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Chrześcijański ruch zawodowy
W Poznaniu w u t  m. odbył się zjazd 

le g a tó w  Chrześaijańsikich Związków 
Zawodowych ze wszystkich dzielnic Pol­
ski Zjazd został zwołamy w celu zAdno- 
Czenia chrziesojaiisidego ruchu robotni­
czego. 'Po na rdzo ożywionej dyskusji* ja­
ka się wywiązała nau tą sprawą, zapadia 
uchwała ipowiadająca się za połącze­
niem chrześcijańskich związków zawo­
dowych ze Zjednoczeniem Zaw-odio\ em 
Polakiem (N .P R ) . Połączenie to ma być 
Przeprowadzone stopniowo. Narazić ma 
być zapoczątkowana akcja zmierzająca do 
umafekacji cłu ześci-jańsk-jego ruchu zawo- 
ócwego na terenie iPcwnorzai i Poznań­
skiego.

H asa katolicka winnia w dobie heżę- 
C1<= szer-oko omawiać zadania iii aktualne 
(Ale tego ruchu oraz zwrocie nań uwagę 
laknnjszerszych kół naszej intengencji i 
ntas robotniczych.

Potęga wpływów socjalizmu w Polsce 
opaera się ma silnych i spoistych związ­
kach zawodowych lewicowych, w któ­
rych coraz bardziej do ■ głosu dochodzą 
żywioły komunistyczne. Dzięki organiza­
cjom zawodowym nieliczna grupa prze- 
Widców P, P. S. wykonywa niemal dyk­
tatorską władzę nad wielotysięczną rze- 
5;,c§ robotników fabrycznych i rolnych 
OTa- nad pracownikami urny słowymi 

Pcżedewszysiikiiem lewica ugiumiowa- 
"w wpływy wśród robotników pra- 

w  zakiadacb i przedsiębior- 
waci użytecznogCj publicznej, jak: ko- 

leie zelazne, tramwaje, elektrownie, wo- 
..'oiągi j * p ^ 'y S(,arczy krótka odezwa 

agit.a.yjTia L.e  1 r a , p  p  s  • ,b y  zatrzy­
mać txeg i uch mas7ynerjiii żyda publicz- 

5 całym kraju, wvwołać niepokój, 
zamęt a n a s tr^  rewolucyjne.

Kanne zastępy j kolumny ;zwią|zków 
zawodow (.0 najpotężnieiszy oręż
w ręku wvm-o1ów wywrotowych w wal- 
< 1 z obecryn. porządkiem politycznym i 
społecznym w Pań; tWie.

Jedyna siłą, która słonecznie może 
przeciw"S!,awcać_ się temu orężowi i tej 
zorganizowanej potędze niszczycielskiej 

chrześcijańskie związki zawodowe, 
^•estety nasze żywioły miarkowane i 
katolickie, zwłaszcza inteligenci i warst­
wy zamożniejsze nie doJeniaja tej siły; 
°° gorsze — lelcewaiżą ją, a ‘nawet u- 
trudrćają jej rozwój.

^stGłickie żywioły zachowawcze za- 
1 Jl'aią zwolennikom i sympatykom 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego, że 
naruszają wolnoi" Pracy, miłość bliźnie­
go względem pracodawców, a nawet 
sprawiedliwość ‘oraz, że rozoirają społe­
czeństwo i prz€z orcranizacię samych ro- 

ow Prowadza* do waliki kias i do 
zwyo.ystwa socja zm.u

wszystkie powyższe zarzuty są cał- 
km^iere ^rzpodjtawne. Zasadniczą cechą 
chrzęści anskiego ruchu zawodowego jest 
własciv k  to, że nie s ta  on na gruncie 
walki klasowej.

Udawał by się niepodobieństwem, aby 
można było u „icząc o poprawę bvtu jed 
nej warstwy ludności, me b j  rarazem 
nieprzyjacielem warstwy przeciwnej. A 
jennal jetf to tak natura-Lw. Ćhfześcijań 
s e robotnicze, bronmc przed
wyzyskiem rzesze pracujące, nie ‘czuja 
menawis- do wa-stwy po.óadaiacej, wal­
cząc z na -rzyciami 3ra^t% zi u? nie wal­
czą z zasad1,- z ikap ralizmem i kapitali-

KOMISJA ROZBROJENIOWA
PROPOZYCJA SOWIECKA.

G EN E W A . (P A T ). — Szw Ag. 1'el. f broniona; przemysł chemiczny wnu.en 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji przy- podlegać kontroli, o ile mógłby być za- 
gotowawczej konferencji rozbrojeniowej, stosowany do celów wojskowych, 
przedstawiciel Sowietów dowódca dywi- Komisja przystąpiła do ożywionej dy- 
zji* Langowoj, przedstawił szczegółowo skusji nad propozycjami rosyjskiemi. De- 
rosyjski projekt rozbrojenia. Projekt ten legaci japoński Sato i francuski M assigli,

odtzucili zdecydowanie podstawy wzmian 
kowanego projektu z tego względu, że 
matematyczne metody ograniczenia zbro­
jeń nie dadzą się w praktyce przeprow a­
dzić, pozatem zaś pozostają w sprzecz­
ności z artykułem 8-ym Statutu Ligi N a­
rodów, który wyraźnie poleca uwzględ

proponuje zmniejszenie armij liczących 
200 tys. żołnierzy -o połowę, arm ij liczą­
cych 40.0C0 do 20.000 o (3 , wreszcie 
armji, posiadających poniżej 40.000 żoł­
nierzy o Tonaż okrętów wojennych
ma być, w myśl projektu sowieckiego^ 
ustalony najwyżej na 10.000 ton. Ilość 
zaś i  tonaż łodz-i pdwodnych mam być nienie geograficznego położenia oraz
zmniejszone tak dalece, ażeby łodzie te 
mogły służyć tylko czysto obronnym ce-

szczeąólnych warunków, w jakich znaj 
dują się państwa przy ustalaniu ograni-

lom. Używanie sam olotów, służących do czenia zbrojeń. Delegat niemiecki, hr. 
bombardowania ma być wykluczone, lot- i Dernstorf, domagał się natomiast dokład- 
nictwo zaś cywilne ma być poddane p aw- I nego rozważenia propozycyj rosyjskich 
nym ściśle określonym postanowieniom, oraz wzięcia pod uwagę cyfrowej metody 
W ojna chemiczna jest bezwzględnie z a - ; ustalania wysokości zbrojeń.

MANIFEST AMAHULLAHA
LO N D Y N . (A W ). —  W edług nade-1 *enia brom oraz do zaorzysiężenia mu 

szłych tu wiadomości z Afganistanu A- j wienrości. W razie spełnienia tych wa- 
m anullah wydal manifest skierowany d o , runkóy król Am anullah obiecuje wszyst- 
powstańców, w którym wzywa ich do zło- kim nie wyłączając Habibałaha, caKo-

wke ułaskawienie.

DZIEŃ POLITYCZNY

stami, nie uchylają się od w spó .n tgo  
działania z nimi w  spraw ach ogó lno  - 
spolocznych, uznając pewuan -czynnik, kro 
ry musi, a przynajmniej powinien łago­
dzić wszelkie antagonizm y klr -owe, 3 
tem jesł dobro sp-oleczeń twa.

iPiOmiędzy programiaimi akcji związków 
socjalistycznych i chrześoijaiinkich zacho­
dził zaradnie za różnica. Zaw odowe orga­
nizacje socjalistyczne przestrzegają ści­
śle zasad teorji M arksa, dą-cn do bez­
względnej walki klas i zagauimk nia spo­
łeczne rozpatrują z punktu widzenia do­
bra osoby — indywiduum. Chrzęścijań- 
skrie -zaś zwięziln widzą w  społeczeństwie 
sw ojego rodzaju -organizm hierarchicznie 
urządzony. Wszystkie sprawy -i zagadnie­
nia nc. patrują z punktu w idzenia spo­
łecznego, to  znaczy z punktu widzenia 
dobra ogólnego, a nie uoora osob^y, in­
dywidualnie; zawsze mają przed oczami 
zasadniczą -ideę — walkę z krańcowym 
indywidualizmem.

Program em  postępowania tych związ 
ków w e w szy s tk ich  k-vrestjach socjalnych 
’est encviklika Papieża Leona XIII „Re­
rum Novarum “

Na ziemiach polskich w  okresie nie­
wól; ina i wcześniej zorganizow ano chrze- 
śaujcń .ki ruch zawodowy pod zaborem 
pruskim. Zaczął się on na Śląsku, gdzie 
w  r. 183Q p-owstal Związek Wzajemnej 
Pomocy z siedzibą w Bytomiu. D ruga 
organizacja, o wiele słabsza, powstała w 
Poznaniu p-od nazw ą Polski Związek Za­
wodów7-/. Trzecia orgaeizacia powstała 
w  Bochumie. Trzy te organizacje połączy­
ły się w r. 1908 w jeonio Zjeoinoczenie 
Zaw-odowe Polskie.

Celem zasadniczym Zjednoczenia by­
ło: dążenie do moralnego i materjalnego 
podniesienia bytu klasy robotniczej, jako 
też ao uzyskania należytego stanowiska 
w społeczeństwie oraz obrona wszelkich 
godziwych i słusznych interesów robotni­
czych.

W Malop-o-lsce zawiązkiem chrześci­
jańskiego ruchu zaw odow ego b d  zor­
ganizow any w Krakowie .w r. 1905 Pol­

ski Związek Zaw odow y Katolickich Ro­
botników. . W b. Kongresówce ruch ten 
zapoczątkowali po r 1905: ks. Godlew­
ski i ks. Albrecht, twórcy Stowarzyszenia 
1 icbioii.ni.ltów  Chrześcijańskich. O rganiza­
cje chrzęści ańskie ściśle zawodowe roz­
winęły sie tu właściwie dopiero po pow­
staniu Polski- odrodzonej. W okresie n ;e- 
woli rządy carskie uniemożliwiały wszel­
ką jawną pracę w  tym kierunku.

iNa terenie K-oung-resuwki -Narodowa 
Demokracja chcąc sparrliiow ać w yw ro­
tow ą działalność żywiołów sorjailistycz­
nych, pow ołała dó życia w  r. 1905 naro­
dowe związki robotnicze, kiór-e z bie­
giem czasu zerwały łączność z N. D. i w  
taktyce działania, i  watki n ;e w-iele różni­
ły się od  zw iązków  socjalistycznych.

Obecnie jeden z  odiam ów  umiarko­
wanego ru-chu robotniczego narodow e­
go (N iP .R .). dąży do zaspo' m a  swej ak- 
cji, początkowo na terenie Poznańskiego 
i 'Pomorza, z  chrześcijańskim ruchem  za­
wodowym.

Chrześcijańskie związki 1 zaw odow e 
dużo -przeszkód na swej -drodze musiały 
zwalczyć, zamm dosięgnęly obecnego 
okresu rozwo_owego, o którym śmiało 
mogły sobie powiedzieć na ostatnim 
zjeździć w  Poznaniu, że stoią na pew­
nym i ńw ałym  gruncie, oraz, że stały się 
czynnikiem w prost niezbędnvm dla roz­
w oju naszego ży d a  robotniczego.

Niestety, .ruch chreśoij-ański zaw odo­
w y nie jest jeszcze w  dostatecznej mie­
rze doceniany przez szeroką opm ję pu­
bliczną. Ale bezwątpienia p rzydzie 
wkrótce czas, że zajmie on w śród  in­
nych przejaw ów  życia społecznego n a­
leżne mu miejsce. Chwka ta zdaje się 
nie być zby+ odległą, gdyż obecnie p ra­
wie wszystkie już chrześcijańskie związ­
ki zaw odow e na ziemiach polskich 
l-icząre około 250 tysięcy członków7, z 
okresu organizow ania się, z-espula t-ia we­
wnętrznego, wkroczyły w  okres czynne­
go i zgodnego działania na  zewnętrz.

M.

P. MARSZAŁFK PIŁSUDSKI
P . M arszalek Piłsudski przyjął w czo­

raj na dłuższej aucijencji Podsekretarza 
Stanu w  M inisterstwie Spraw  Zagranicz­
nych, dr. Alfrodia Wysockiego.

PROF. BARTEL.
IB. Premjer. prof. Kazimierz Bartel 

przed sw) m wyjazdem zagranicę .udzielił 
redaktorowi ajenciii „Polska Mo-: mar ja 
D ziennikarska" wywiadu o swych pla­
nach n a  przyszłość oświadczając:

—  W chwili obecnej zmieniam pole 
swej pracy, -działalność publiczna ustąpi 
miejsca studj-om nauKow/m. Oderwany 
ud zajęć na  polu w-iudzy wypadkam i ma- 
jowenui w  roku 1926 i p o w aan y  do Rzą­
du przez M arszałka -Piłsudskiego, nre 
mogłem kontynuować mojej pracy nauko 
wiek Dzisiaj, gdy p o  3-letaich .rudach 
wyjeżdżam na kilkumiesaęcny 00porzynek 
m \ś:ę o  zakończeniu dzaea „O perspekty­
wie w rualarstwie".. Udaję siię dc Włoch 
i Francji. Celem mej -podroży są: Floren- 
c,a i Sjena, a później Paryż, gdzie p raoo- 
wrać będę w  Bibliotheque N abnuale Nfe 
obejmę żadnego z proponow anych m  
stanowisk profesorskich w  obcych u-czeł- 
iniach. Ni:'e mogę być zdała od ^oiski, 
gdyż zbyt jestem związany z krajem, 
w rócę n a  katedrę geometrj-l wykreślnej 
Pol-itechn.ki we Lwowie, mojego r< dzan- 
nego rmayta, z kiórem łączy rumie tyle łat 
„yoła. W życiu pubucznem nadal będę 
brał czynny udział, piastując mandat po­
selski.

ROZPORZĄDZENIE 
P. MINISTRA MATUSZEWSKIEGOI

Kierownik M inisterstwa Skarbu, p. 
Matuszewski, podpisał po ob jędu  urzędo­
w ania 16 b. m. pór wszy akt, który' do­
tyczył rozdziału .kredytów dla ciężko po ­
szkodowanych -inwalidów wojennych. 
D.iugim aktem, który uzyskał podpis Mi­
nistra M atuszewskiego było upoważnie­
nie jedne-go z -dyrektorów departamen­
tów do podpisania szeregu przygotow a­
nych projektów  dekretów, przyznających 
b. skazańcom  politycznym zaopatrzenia 
ze Skaibu Państw a

PO NOMINACJI MIN. PRYSTORA.
Stanowisko szefa Biura Personalnego 

M, S. W o sk. rni-e zostało dotychczas ob- 
sadzione po odejściu płk. Prystora na sta­
nowisko M inistra Pracy. Obowiązki tym­
czasowego kierow nika tego  biura petni 
mjr. Kommkowski, który tnianowar.y zo­
stał pełniącym obowiązki zastępcy szefa 
Biura Personalnego M. S. Wojsk, i sze­
fem sc modzieinego referatu personalne­
go  w  Jeneralnym Inspektoracie Sił Zbrój 
nych.

W śród kandydatów na stanow isko sze­
fa gabinetu w Jeneralnym Inspektoracie 
Sił Zbrojnych, które zajmował płk. Pry- 
stor, wymieniają w  kołach wojskowych: 
ppłk. Zygmunta W ende, byłego aajutanla 
M arszalka Piłsudskiego. Ppłk. Wenda 
kcńczy za miesiąc W yższą Szkołę Wojen 
ną.

POSEŁ POISK! W MOSKWIE.
Poseł Rzeczypospolite! Polskiej w  M o­

sk w ę  p. Stanisław Patek,, -po miesięcz­
nym pobycie w W arszaw-e, wyjechał w 
dniu 17 b. m. na sw ą placówkę.



P O L S K A Nr G7.

NUNCJATURA W JEROZOLIMIE
W IED EŃ . (PAT.). — Dzienniki do­

noszą z Jerozolimy, że W atykan planuje 
urządzenie Nuncjatury P apieskej w  Je­
rozolimie. N a pierw szego reprezentanta 
uapteskiego w Jerozolim ie upatrzony jest 

jfjLons. B a le ). Budow a rezydencji dla |

przedstawiciela papieskiego juz się roz­
poczęła. Nowy N uncjusz podejmie prze­
de wszystkiem roikowanua z Rządem an­
gielskim w  sprawie posiadłości kurji pa­
pieskiej w miejscach świętych w Jerozolir 
mie, INazarecie i Geileem.

NOWY KRĄŻOWNIK RZESZY
ILUSTRACJA R O Z B R O JE N I NIEMIECKIEGO.

BEiRLiN. (PAT.). — W porcie Wil- 
helmsnawen odbyła się dziś uroczystość 
przekazania marynarce niermeciwej nowo- 
zbudow anego krążownika ,,Kon,igsberg“ . 
M. m. nadesłał telegram gratulacyjny tak­
że Prezydent H indenburg. Nowy krążow­
nik posiada uzbrojenie, sktauające ‘się z 
9 dział 15-to kalibrowych i, dzięki udo­
skonalonym maszynom, może rozwinąć 
szyokość 32 mil. morskich na godzinę,—  
W czasie uroczystego przejęcia krążow ­
nika przez przedstawicieli dow ództw a 
niemieckiej m arynarki, kom endant krą­
żownika kpt. T rotha wygłosił przem ó­
wienie, w którem powołując się na krą­

żownik b. m arynarki cesarskiej, ochrzczo­
ny również nazwą „K ónigsberg” , i przy­
pom inając miasto, które objęło protekto­
rat nad tym krążownikiem, zaapelował 
do zebranej załogi, aby stara ła  się o pod­
trzym anie niemieckiego ducha żołnier­
skiego i nie zapom inała o tern, że nie 
okręty;, lecz żywi ludzie, którzy je obsłu­
gują stanow ią o wyniku walki. Donosząc 
o tej uroczystości wojskowej ,,W elt am 
Abencl” podkreśla jako fakt, znam ionują­
cy, „tendencje pokojow e” Niemiec, iż no­
we to „arcydzieło techniki niem ieckiej” 
stw orzone zostało w czasie, kiedy Niemcy 
reklam ują swe tezy rozbrojeniowe.

K3WC P0B5EKRETARJ A TV STANU
W  kołach politycznych utrzymywano 

w dniu wczorajszym, iż mimo pewnych 
trudności, jakie się początkowo nasuw a­
ły, spraw a nominacji p. Stefana Starzyń- 
sk iegoJdotychczasow ego dyrektora dep. 
ogólnego w Min. Skarbu i znanego przy­
wódcy kierunku etatystycznego, na pod­
sekretarza stanu w temże M inisterstwie 
jest już rzeczą zdecydowaną.

Już o dzień przedtem  w yjaśniła się 
spraw a drugiej nominacji, którą również

powszechnie wymieniono w związku z 
rekonstrukcją gabinetu pułk. P ierackie- 
go na dyrektora departam entu ogólnego 
w Min. Spr. W ewn., które to stanowisko 
w czasie w yborow z r. 1928 zajmował 
obecny Prem jer p. św italski, a na którem 
ostatnio pozostaw ał p. Jaroszyński.

Natom iast o mianowaniu pułk. Becka, 
na podsekretarza stanu w M. S. Z., o czem 
również niedawno dość głośno mówiono, 
na razie jeszcze nic nie słychać.

ZWYŻKA STCPY PR0CEJITOWEJ?

ZARZĄDZENIA SANITARNE WE FRANCJI
PRZECIWKO ZAWLECZENIU OSPY

WIEDEŃ, (P A T ). Dzienniki donoszą 
z Londynu, że w związku z zarządzeniem 
wydanem przez Francję z powodu epide- 
mji ospy w Anglji, wniósł Mac Donald 
inteipelację w izbie Gmin, na którą dziś 
odpowie Rząd angielski. Francja ma za- 
tmar przedłożyć tę spraw ę komitetowi 
higjeny Ligi Narodów. Na Angiję, będą­
cą jedynym krajem europejskim, nie po­
siadającym  przepisu szczepienia, ma być 
w yw arty nacisk w tym kierunku, aby An- 
gija podporządkow ała się przepisom 
szczepienia przeciwko ospie-; które obo­
w iązują w innych krajach europejskich. 
Rzad angielski porozumiewa się z am ba­
sadorem  francuskim w Londynie, celem 
uzyskania złagodzenia zarządzeń fran­
cuskich.

WIF.DF.Ń, (PA T ). Prasa donosi z P a­
ryża, że ani jeden okręt angielski nie mo­

że zarzucić kotwicy w portach francu­
skich bez powszechnej kw arantanny. Pa­
sażerowie, przybyw ający z Anglji mogą 
tylko w tedy wylądow ać we Francji, jeże­
li w przeciągu ostatnich 2-ch miesięcy 
oddali się ochronnemu szczepieniu prze­
ciwko ospie i wykażą się pi żytem lekai- 
skiem zaświadczeniem. Zarządzenie fran­
cuskie wywołało w Anglji wieljtie poru­
szenie. Tow arzystw a kolejowe obaw iają 
się zupełnego przerw ania ruchu turystycz 
nego przez kanał.

PARYŻ, (P A T ). Rada M inistrów po­
stanow iła wstrzym ać prowizoryczne za­
rządzenia sanitarne przeciwko ospie. —  
W ładze francusko - angielskie zbiorą się 
w najbliższym czasie w celu podjęcia 
odpowiednich środków zapobiegawczych 
przeciwko epidemji ospy.

Wielką sensację wywołało wczoraj 
wieczorem w kołach politycznych i go­
spodarczych doniesienie jednej z ajencyj 
prasow ych, mające charakter inspirow a­
ny, a wedle którego na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady Banku Polskiego można 
oczekiwać podwyższenia obowiązującej 
już od długiego czasu 8-procentowej sto­
py procentowej. Podwyżka ma wynikać

na —  obniżenie tej stopy.

z podwyższenia siopy dyskontowej tak­
że w bankach zagranicznych. Zwolen­
nicy tego radykalnego środka, ' który w 
naszem życiu gospodarczem  musiałby 
być odczuty bardzo silnie, zapom inają o 
jednem : iż Polska (obok Sowietów ) po­
siada już i obecnie najw yższą w Europie 
stopę dyskontow ą, a powszechnem  ocze­
kiwaniem społeczeństw a jest już oddaw -

1  P. ARTUR GRUSZECKI
Zmarł w  W arszaw ie powieściopisarz 

Artur Gruszecki.
W yprow adzenie zwłok ś. p. Artura 

Gruszeckiego odbędzie się dnia 18 b. in.

w czw artek o godz. 2-ej pp. Msza św. za 
spokój duszy zmarłego odpraw iona bę­
dzie w kościele św. A leksandra dnia 19 
b. m. w piątek o godz. 10 i pół rano.

ANTYPOLSKIE WYBRYKI „GERMANJI”
W  'ostatnich czasarh część prasy Gen- polityczne zatrzymują siię na Wiśle. Ta

trum  coraz częściej ujawnea swój w rogi 
względem Polski stosunek. N iedaw no o r ­
gan tego stronnictw a, „G erm ania", na­
wiązując do zjazdu partyjnego, pośw ię­
conego sp'naW'om wschodnich obszarów  
Rzeszy, ogłosił artykuł, którego celem 
zdaje się być sianie niepokoju na W scho­
dzie. W śród wielu inwektyw prerno to  
w ypow iada następujące słow a pod adre­
sem PeUaików.

Okręgi wschodnie są wszędzie wy-

NOWY OKRĘT POLSKI
PARYŻ. (P A T ). — Souszczenie w 

stoczn’ Blainville w pobliżu Caen, nale­
żącej do firmy Chantiers N avals Francais 
kontrtorpedowca „B urza“ , odbvlo się 
bardzo uroczyście Zabudowania fabrycz­
ne i sąsiadujące z niemi domy udekoro- 

którego wygłoszono

wano na tę uroczystość chorągwiami o 
barwach polskich. Z Paryża, Havru, 
Caen i wielu pobliskich miejscowości 
przybyły liczne rzesze publiczności.

Po ceremonji spuszczenia „B urzy“ 
na wodę, odbęło się śniadanie, w  czasie 
szereg przemówień.

JAK NIEMCY CHCĄ PŁACIĆ
BFPLIN. (PAT.). — „Berliner Z tg  

am Mtófcag" donosi z Paryża, iż w  tam­
tejszych kołach amerykańskich utrzymuje 
się pogłoska, jakoby prezydent Banku 
Rzeszy dr. Schaciit. miał zaproponować 
ustalenie niemieckich ra t rocznych ua su­
mę 500 miljonnw doiarów , rozłożonych

na okres 37 lat, cc  odpow iadałaby mniej 
: więcej ratom  2,1 mi i ja N1 i  marek. „Berli- 
ned Ztg. am iMittagę4 podkreśla, iż w ąt­
pić należy, aby ośerta <tr. Schachta obra­
cać się miała w  tych granicach, aczkol­
wiek oznaczałoby to  zmniejszenie niemłre 

'k ich  rat rocznych a 400 rmijonów marek.

SOWIECKI PROJEKT ROZBROJENIA
GENEW A. (PAT.).— W  ciągu dwu i znaczenia art. 8 paktu, m ówiącego o  obo- 

posrea/en, odbytych w dmu 17 b. m. Kio- vłązku ograniczenia zbrojeń, który w 
mis, a Przygotow aw cza Konferencji Roz- zrozumieniu p. &ato uzależnia r o zbroi e- 
broiemćowej dyskutowała nad projektem nie od1 bezpieczeństwa. Przewodniezący 
"owieckim. G łos zabierali de1egaci Persji, zaproponow ał przejście do następnego 
Niemiec Japonji1, Chijć, Francji i Rosji, j punktu porządku, t. j. do  propozycji p 
Delegat japoński Saro zw rócił uw agę na Bcrnsdotófa, dotyczącej publikacji i  wy- 
zasadniczą różnicę, zachodzącą między miany wiadomości o stanie sił zbrojnych 
punktami* wadzenia scw:eck;m a japoń- N a rannem posiedzeniu komisia wypowie 
skini i wielu :nmych państw  odnośnie do się w drodze głosow ania co d o  wniosku

przewodniczącego.

ANGLJA I WŁOCHY
LON D Y N . (P A T ). — N a posiedzę-| Chamberlain dodał, że do spotkania dwu 

niu Izby Gmin M inister ( ,ham berlain mężów stanu inne należy przywiązywać spe
puścił w obieg między zebranymi dekla­
rację, w której charakteryzuje pomyślne 
okoliczności, które towarzyszyły spotka­
niu jego z M ussolinim we Florencji

serdeczniejsze

cjalnego znaczenia, że jednak dokonali 
oni przeglądu ogólnej sctuacii politycz­
nej Europy oraz stosunków angielsko- 
włcskich, które na szczęście są jaknaj-

okoiliczność także w i m aga w-rniocnietóa 
wszędzie ludności pogranicznej” .

W  artykule tym o rg an  cen tro w i, pod­
nosząc kwestję rewizji granic na W scho­
dźcie i  zgłaszając w  ten sposób p re ienre  
do terytorjów  polskich, im putuje Polar 
kom rzekome pretensje do ziemi niemiec­
kiej. A przec;eż centrowy dobi ze .wie, 
że ci ,ąniespokojini Polacy" nigdy nie czy­
hali ma -obszary . niemieckie i że zawsze 
musieli się o ronić przed 'roszczeniami rue-

stawJone na większe niebezpieczeństwa, mieckiemi. Trudno zaiste wyobrazić .30 
Ale większe jeszcze są niebezpieczeństwa bie, w  jaki sposób redakcja „German,jd“ 
i dlatego także więksi e żądania o d  lu d z i1 godzi te antypolskie wystąpienia z z-asa - 
i o  ich zdolność opoiu, jeżeli, po drugiej darni w iary -chrześcijańskiej 
stronie słupów  granicznych (m ew a tu o Kurs antypolski ,yGerrnanji1 zazna ■ 
Polsce) znajduje* dę sasiad. co do którego i  czył się w yraźnie od chwili, gdy j<ij fcore- 
dziś jeszcze me wiadom o, czy jego cele spondentem został w  W arszaw ie hr. Pa­

weł lo g g en b u rg .

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
MEMuRJAŁ WIGIERSKI

Złożony Komisji Trzech, delegowanej 
przez Ligę Narodów, która ma niebawem 
rozpatrzyć kw estję mniejszości narodo­
wych w różnych państw ach, memorjał 
Rządu węgierskiego jest wielce cha­
rakterystyczny ze względu na przytoczo­
ne w nim motywy i środki, dążące do ce­
lu załatw ienia kwestji mniejszościowej 
z punktu widzenia węgierskiego:

T rak ta t pokojowy z Trianon —  opiewa 
ów memorjał w streszczeniu —  poddał 
około 3 i pół miljona ludności w ęgier­
skiej, czyli 42 proc. obecnej ludności 
W ęgier, obcemu panow aniu. Tym sposo­
bem trak ta t ten bez żadnego plebiscytu 
odłączył wielka liczbę ludności, związanej 
współżyciem z W ęgram i od przeszło lat 
tysiąca" Opieka nad mniejszościami zo­
stała uroczyście zastrzeżona przez Ligę 
Narodów, co w kłada na nią obowiązek 
przekonyw ania się stałego, czy postano­
wienia, dotyczące opieki nad mniejszo­
ściami, sa wprow adzone w życie i wyko­
nywane. Brak jest iednakże norm w spo­
sobach, które umożliwiłyby tego rodzaju

przeprow adzenie kontroli. Co sję tyczy 
skarg mniejszościowych, to dostarczenie 
informacyj nietylko jest pełne braków, ale 
również niemożliwa jest praw ie odpow ie­
dnia orientacja. Niemożliwe jest również, 
ażeby mniejszość, w nosząca skargę, nie 
mogła przynajmniej raz w ystępow ać jako 
inform atorka w jakiem kolwiek stadjum  
przejściowem  swojej petycji. W  trak to ­
waniu skarg m niejszościowych konieczna 
jest w iększa jawność. Skargi podobne 
m uszą być przynajmniej od czasu do cza­
su bez wyjątku ogłaszane publicznie i 
spraw ozdania tak zw. Komitetu Trzech 
ze skarg wszelkich, dotyczących mniej­
szości, powinny być system atycznie ogła­
szane. Powinno być również umożliwio­
ne członkom Rady, a naw et zagw aranto­
wane, ażeby każdy z nich, jeżeli uzna to 
za potrzebne, tnógł wziąć udział w dzia­
łalności Komitetu Trzech. W  końcu me­
morjał węgierski dom aga się utw orzenia 
stałej komisji rzeczoznawców* mniejszo­
ściowych z wybUnych znawców tej kwe­
stji, rozporządzających odpowiedmemi

przygotow aniam i fachowemi.

NOTOWANIA ZŁOTEGO
LONDYN, złoty łza 3 ft. st.)—43.30—43.30.
BERLIN, złoty (za 100 złotych) noty wię­

ksze — 47.00—47.40, drobne wypłaty na War­
szawę — 47.17 i pół — 47.37 i pół. na Katowi­
ce — 47.17 i pół — 47.37 i pół, ns Poznań 
47.15 — 47.35.

GDAŃSK, złoty (za 100 złotych) 57.76 —
8 — 68.20, godt. 12 — 58.26.

57.89, telegraficzne wypłaty na Warazawę 
57.71 — 57.86.

PRAGA, złoty (za 100 złotych) wypłaty ns 
Warszawę 377.89—379.89,

WIEDEŃ, złoty (za 100 złotych) czeki — 
73.70—79.98.

ZURYCH, złoty ęza 100 złotych) godz.



N. 67. P O L S K A 3

PRZYSIĘGA KAPŁANÓW W SADACH
Kilka tygodni temu zabieraliśmy na 

tem miejscu głos o nowej rocie przysię­
gi, która będzie obowiązywać w sprawach 
karnych od lipca 1929 roku i którą będą 
odbierać już nie kapłani danego wyzna­
nia, lecz przewodniczący sądu. Wykazy­
waliśmy, że rota ta pozbawiona jest 
wszelkich cech dogmatycznych i że w 
społeczeństwie naszem wywoła rozgory­
czenie. Uzasadnialiśm y również, że ze­
znania świadków po takiem zaprzysięże­
niu nie dadzą sądom tej gw arancji praw ­
dy jak dotychczasowe.

Czas wprowadzenia w życie tej usta­
wy zbliża się i nikt nie podjął kroków, 
aby wydana została uzupełniająca nowe­
la, zmieniająca przytoczoną rolę oraz spo­
sób odbierania podług niej przysięgi.

Dziś chcemy poruszyć inne kwestje z 
tej samej ustawy.

Oto u nas w b. zaborze rosyjskim 
prawodawca był przekonany, że kapłani 
2 tytułu swego powołania w narodzie i 
społeczeństwie bez przysięgi zasługują 
na wiarę i dlatego art. 712 dotąd obo­
wiązującej ustawy postępowania karnego 
stanowi „Od przysięgi wolni są: 1) du­
chowni i zakonnicy wszystkich wyznań 
c h r z e ś c i ja ń s k ic h .N ie  słyszeliśmy, aby 
kapłani byli kiedykolwiek pociągani do 
odpowiedzialności za fałszywe zeznanie 
w sądzie. Prawo więc dotąd obowiązują­
ce znajduje w doświadczeniu żj^ciowem 
swe usprawiedliwienie. Logika i zdrowy 
sens wymaga, aby ci, co są nauczyciela­
mi religji; moralności, dobrych obycza­
jów, dla całego zespołu wiernych nie by­
li zmuszani wraz z resztą ludności do 
składania przysięgi na to, że powiedzą 
prawdę. Ksiądz katolicki obowiązany jest 
codzień odprawiać Mszę św., codzień 
spożywa Ciało i Krew Pana Naszego Je- 
2usa Chrystusa; byłby świętokradcą, gdy­
by w dniu tym skłam ał w sądzie. Prawo­
dawca rosyjski to rozumiał, to też nie 
odziera! w sądzie kapłanów z tego uro­
ku, jaki mają u wiernych, otoczył ich w 
ustawie postępowania karnego czcią i nie 
Pozwolił im, gdy wypadkowo ktoś z nich 
znalazł się w sądzie jako świadek, zmie- 
szać się z innymi i pod względem nie­
ufności do siebie być z niemi zrówna­
nym.

Duchowni cieszą się powagą i sza­
cunkiem we wszystkich wyznaniach, a 
wielu z pomiędzy kapłanów  naszych 

zpoczęło szeroką działalność społeczną 
I , raca]ąc do kwestji zaprzysięgania 
an f 3nów w sądach, nie możemy przecież 
L }  chwilę przypuścić, aby zmiana ta 

czem innem, niż dbaniem
W  Cy naszego o jaknajprawidłow- 

y > miar sprawiedliwości, o wydobycie 
od świadków w sądzie istotnej prawdy.

u to z  tu nastręczają się dwie uwagi. 
Jeżeli prawodawcy chodziło istotnie o jak 
największą gwarancję że przewód sądo­
wy w tych warunkach wydobędzie obraz 
najbardziej zbliżony do prawdy, to cze- 
tnu skasował rotę przysięgi wyznaniowej, 
czemu usunął kapłanów od zaprzysięga­
nia świadków. Nauka i praktyka stwier­
dza, że najmocniejszem jest w tym razie 
uparcie się na uczuciu religijnem  ludnoś­
ci, o ile uczucie religijne nie osłabło w 
narodzie. U nas, dzięki Bogu, co po­
wszechnie wiadomo, tak nie jest i da 

nie będzie. Stąd zwrócenie się sa­
un do uczucia religijnego danego osobni- 
Kd> zaprzysieganie go uroczyste, publicz­
ne za pośrednictwem kapłana w ubiorze 
kościelnym K apłan zaś, ceremonjalnie 
odbierając 0d niego przysięgę, sam przy­
czynia się d 0 teg 0j aby stronie prawej, 
mającej słuszność, krzywda się nie sta­
ła, w szczególny sposób wzrusza, pobu- 

za i skłania do zeznawania prawdy, 
omimo tak oczywistej prawdy jed­

nak prawodawca obecny skasował przy- 
S.ęgę dogmatyczną. j aka więc jest istotna 
przyczyna wymagania od kapłanów ze- 
znan poprzedzanych przysięga. Dlacze­
go obecnie duchow ieństw o u rodzimego 
prawodawcy zasługuje na mniejsza wia­
rę m z u okupanta, nie wiadomo. Czy to 
nieufność do duchowieństwa wszystkich 
chrześcijańskich wyznań, czy tylko do 
jednego i jakiego?

kasu je  się dogmatyczną przysięgę, 
która daje większą gw arancję prawdy, a

z drugiej strony, dla osiągnięcia tej praw  
dy, pociąga się do przysięgi nawet ka­
płanów! Błędne koło!

A gdyby jednak strony w procesie 
zgodziły się i chciały same zwolnić kapła­
na od tego pomniejszenia jego powagi i, 
za wspólną zgodą, zwolniły go od przy­
sięgi przed zeznaniem ? Czy to możliwe? 
Dotąd podług obowiązującej jeszcze u- 
stawy w myśl art. 713 „sąd może nadto 
pominąć badanie pod przysięgą, jeżeli 
prokurator i wszyscy biorący udział w 
sprawie na to się zgodzą1'. Gdyby ten a r­
tykuł został w dotychczasowej postaci z a ­
chowany nadal, ludność, czcząca swe du­
chowieństwo, mogłaby we wskazany spo­
sób oszczędzać swym kapłanom  tego u- 
pokorzenia, że im się nie wierzy bez przy­
sięgi.

Niestety, przepis ten w  nowym ko­
deksie brzmi inaczej. Art. 108 głosi: 
„Sąd na rozprawie głównej odbiera od 
świadka przysięgę, chyba że strony zwol­
nią świadka od przysięgi, a sąd nie uwa­
ża jej za potrzebną". Różnica znaczna. 
DotącJ zwolnienie świadka od przysięgi 
zależy całkowicie od stron. Od 1 lipca 
1929 r. ostateczna decyzja w tym przed­
miocie zależy od sądu.

Pogorszenie stanowiska kapłana, ja­
ko świadka w sądzie, widoczne jest rów­
nież przy porów naniu go ze stanow i­
skiem pod tym względem biegłych w pro­
cesie. D otąd sposób zaprzysięgania i 
ewentualnego zwalniania od przysięgi 
świadków i biegłych jest jednakowy.

W nowym kodeksie postępowania p ra ­
wodaw ca z większą ostrożnością odnosi 
sie do kapłanów. Będą oni przed zezna­
niem przysięgać, o ile nie będzie wyda­
na w tym przedmiocie jaka nowela. Za 
to prawodawca odniósł się z większem 
zaufaniem do biegłych. Biegły raz mia­
nowany składa przysięgę tyiko przy ob­
jęciu stanowiska, a w poszczególnych 
sprawach tylko się powołuje na nią. Ro­
ta tej przysięgi jest analogiczna z rotą 
dla świadków i jest pozbawiona cech do­
gmatycznych jakiegokolwiek wyznania.

Otóż kapłan otrzymuje ' wychowanie 
w sem inarjum , które jest przygotowa­
niem, aby był „solą ziemi", aby odpowia­
dał godnie swemu powołaniu, aby zasady 
głoszone przedewszystkiaffl wcielał w 
swoje życie. Jakie to jest przygotowanie, 
jak wniośle przeradza 'ono człowieka, 
widzimy. Oło z chłopców rówieśników w 
szkole, nie odróżniających się od innych 
kolegów, pod wpływem nauki i wycho­

wania wychodzą z sem inarium  ludzie, 
którzy do bohaterstwa do zgonu męczeń­
skiego stoją przy wierze. Niema wyjąt­
ków! Meksyk i Sowdepja, ks. Cieplak, 
Budkiewicz, Skorupka dają nam przy­
kłady.

Wyświęcenie na księdza, to akt p rzej­
mujący swą powagą, uroczystością, na­
maszczeniem. To korona całego wycho­
wania duchownego. Trzeba asystować 
przy takiej uroczystości, gdy kapłan że­
gna się >na zawsze z życiem świerkiem, 
gdy za młodą dziewicą wstępującą do za­
konu zamyka się na zawsze furta klasz­
torna..., aby móc ocenić doniosłość takiej 
chwili. Ten akt nie da się porównać a 
przyjęciem od biegłego przy objęciu przez 
niego stanowiska przysięgi podług roty 
pozbaw ionej cech dogmatycznych jakie­
gokolwiek wyznania. Zwolnienie dotych­
czasowe kapłana od przysięgi w sądach 
jest właściwie niczem innem jak milczą- 
cem powołaniem się na akt uroczysty, 
obowiązujący przez całe życie. A jednak 
dla obecnego prawodawcy w stosunku do 
kapłana ta przysięga nie wystarcza, a 
tam ta przysięga biegłego jest dostatecz­
na...

N aród nasz jest szczerze religijny i 
każdy taki objaw głęboko odczuje. Wy­
robiło się to wiekami, całą naszą historją. 
Byliśmy wszak tak długo „przedm urzem  
Chrześcijaństwa". O d Lignicy do Choci- 
ma i Wiednia rycerstwo nasze „w  habi­
cie z kutej zbroi, w kapturze z przyłbi­
cy", z różańcem w  ręku i „Bogarodzica" 
na ustach broniło wiary świętej przed 
niewiernymi. M usiało to wejść i weszło 
w krew naszą i uczucie. D rugi tylko na­
ród w Europie tak długo walczy! z nie­
wiernymi, wypierając ich krok za kro­
kiem ze swej ziemi. To — H iszpanja. W 
obronie chrześcijaństwa na wezwanie sta­
nął i zginął nasz W arneńczyk, w obronie 
chrześcijaństwa z doborem rycerstwa po­
ciągnął Sobieski. Cudzoziemcy, zwiedza­
jąc nasz kraj, widzą i podziwiają tę na 
szą pobożność. Z nami razem modlił się 
obecny wielki Papież, przyjaciel Pola­
ków. Z tego naszego uczucia ̂ religijnego 
wyrosły cudne kwiaty poezji religijnej, 
jakich nie ma żaden naród: Gorzkie Żale, 
kolędy i pieśni do Matki Boskiej, królo­
wej Korony (Polskiej. Polonia semper fi- 
delis. Polska zawsze jest wierna swej 
wiierze ikatolickiiej. Z uczuciem tem należy 
'obchodzić się ostrożnie przy wszelkich 
nowych zamierzeniach.

St. Roliński.

KATASTROFA KOLEJOWA
BRU K SELA . (P A T ). — Pociąg po­

spieszny, idący z Paryża, zderzy! się o 
godz. 6.30 w pobliżu Hal z pociągiem 
towarowym. 8 osób zostało zabitych.

BRU KSELA. (P A T ). —  W katastro­

fie kolejowej w pobliżu Hal zabitych zo­
stało 8 osób, zaś 21 odniosło ciężkie obra­
żenia. Jak  przypuszczają, maszynista nie 
zauważył sygnału, wzywającego go do 
zatrzym ania pociągu. M inister komunika­

cji udał się na miejsce katastrofy.

TROSKA O LOS KATA ROSJI
B ER LIN . (P A T ). — Berliner Tage- 

blatt donosi z Oslo, że z inicjatywy ber­
lińskiego komitetu opieki nad Trockim 
przewodniczący norweskiej partji iobor-

wczoraj audjencję u prezydenta mini­
strów, w czasie której prosił go o przy­
znanie .Trockiemu pozwolenia na w jazd 
do Norw egji. Premjer norweski oświad

niczej i związków zawodowych uzyskał i czyi, że prośbę tę przedłoży całemu gabi­
netowi.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ
PARYŻ. (P A T ). — Na wczorajszem 

plenarnem  posiedzeniu komitetu rzeczo­
znawców rozpatrywano w dalszym ciągu 
memorandum państw  - wierzycieli. Dr. 
Schaeht poczynił nowe uwagi o przedsta­
wionych propozycjach i zapowiedział, że 
w dniu dzisiejszym złoży memorandum 
niemieckie, zawierające uwagi i zastrze­
żenia. M emorandum to zapewne zawierać 
będzie również cyfry, określające kontr­
propozycje niemieckie. Przypuszczają, że 
dr. Schaeht starać się będzie raz jeszcze 
o wykazanie, iż propozycja państw  wie­
rzycieli, które, według wiadomości z roz­
maitych źródeł, określone zostały na su­
mę około 40 mil jardów marek, z czego 
około 24 na zwrot długów, zaś około 16 
na rachunek odszkodowań, przewyższają 

mitecie, jak Rumunjc

znacznie możliwości płatnicze Rzeszy, 
zwłaszcza w odniesieniu do stopniowania 
i typu spłat rocznych. W ydaje się jednak, 
iż państwa - wierzyciele doszły już do 
ostatecznej granicy możliwych koncencyj, 
jeśli wziąć pod uwagę obciążenia wyni­
kłe na skutek spustoszeń wojennych w 
państwach sojuszniczych a zwłaszcza we 
Francji. W kołach, zbliżonych do konfe- 

I rencji, podkreślają, iż obrady toczyły się 
w atmosferze serdecznej, jednakże snucie 
jakichkolwiek prognostyków co do wyni­
ku rokowań jest jeszcze przedwczesnein. 
Następne posiedzenie zapowiedziane zo­
stało na dziś popołudniu. (Prawdopodob­
nie przedstawiciele państw  - wierzycieli 
odbędą rano konferencję z przedstawicie­
li roi państw nie reprezentowanych w ko- 

, Jugoslaw ja i inne.

GŁOSY I ODGŁOSY
SEDNO RZECZY

ABC podkreśla, że kierownik M inister­
stw a Skarbu pułk. M atuszewski w mowie 
swej do urzędników skarbowych poruszy! 
właściw ie tylko praw dy fundamentalne i 
niezmienne (oszczędność, ostrożność i 
t. p .), ale;

— Nasze Ministerstwo Skarbu nie jest tyl­
ko poborcą i administratorem grosza publicz­
nego, jest ono także ministerstwem finansów, 
jest kierownikiem polityki finansowo-gospo­
darczej Państwa. Sztuka więc polega nie tylko 
na sprężystem ściąganiu podatków i innych 
danin publicznych i na celowem i oszczędnem 
wydawaniu pieniędzy państwowych, ale polega 
nadewszystko na dostosowaniu polityki fiskal­
nej do .konjunktur gospodarczych kraju, pole­
ga na umiejętnem kierownictwie obrotu pie­
niężnego, polega na prowadzeniu odpowiedniej 
polityki kredytowej. A to są właśnie, szczegól­
nie w naszych warunkach, rzeczy i trudne i 
bardzo złożone. Niezawodnie, niebawem z ust 
nowego kierownika Ministerstwa Skarbu do­
wiemy się zapewne coś niecoś i na tem at tych 
rzeczy...

PEWNOŚĆ SIEBIE
Głos Prawdy w artykule: „Przesilenie, 

którego nie było” jest pełen najlepszych 
myśli i pewności siebie:

— Mamy czas na planowe załatwienie za­
gadnień jakie życie nasuwa. Nie widzimy sil, 
któreby się groźnemi stawały. Opozycja p ra­
wa, jak sama się przyznaje, śni jedynie o a ta ­
ku na opuszczony ewentualnie front, po prze­
graniu „ostatniej stawki” przez jego obecną 
obsadę i po wyczerpaniu wszystkich rezerw 
w dodatku. Nie zamierzają zgoła sami o atak 
się pokusić. Wobec tego rezerwy mogą wypo­
czywać spokojnie, nie męcząc się ostrem pogo­
towiem. I buty można zzuć i rynsztunek odło­
żyć. Opozycja lewa? Właśnie wczoraj p. Mie­
czysław Niedziałkowski po zastrzeżonym po­
przednio 24-godzinnym namyśle, zajął w „Ro­
botniku” zasadnicze stanowisko wobec nowego 
rządu. Cytujemy: „Nastąpi w odpowiedzi wię­
ksza, niż dotychczas konsolidacja wszystkich 
demokratycznych sił w społeczeństwie. Słowa 
prawdy zaś, wypowiedziane przez lgnaeego 
Daszyńskiego — to chorągiew tej konsolidacji. 
„Nie jesteśmy narodem idjotów”.

Jeśli p. Niedziałkowski przez 24 godziny nie 
wymyślił dla swoich zastępców chorągwi z lep- 
szem hasłem — niech przyjmie od nas azeaere 
ubolewanie.

Lekka i spokojna byłaby na froncie naszym 
służba, gdyby tej miary sprzymierzeni prze­
ciwnicy jedyną byli w niej trudnością. Trud­
ność polega na tem, że nietylko za siebie lecz i 
za nich pracować potrzeba, i za nich miec ro 
zum i troskę o interesy Państwa.

A trudność w łaściw ie tkwi, gdzie in­
dziej..

O PROGRAM GOSPODARCZY
Żydowski Nasz Przegląd podkreśla ko­

nieczność ogłoszenia przez nowy Rząd 
program u gospodarczego:

— Potrzebne jest jasne i wszechstronne 
oświadczenie nowego gabinetu, dotyczące jego 
programu działalności w dziedzinie gospodar­
czej, skarbowej i socjalnej. Expose rządowe 
stało się wprost koniecznością również ze 
względu na opinję zagraniczną, która komen­
tuje ostatnie wydarzenia w Polsce na sposób 
conajmniej groteskowy. Tak naprzykład 
„Temps” wciąż jeszcze oczekuje, że miarodajni 
przedstawiciele świata przemyslowo-finanso- 
wego wejdą w skład nowego gabinetu. Nato­
miast wroga nam prasa alarmuje systema­
tycznie świat, że w Polsce panuje czysto woj­
skowa dyktatura, nie uwzględniająca jakoby 
najżywotniejszych interesów gospodarczych 
kraju. Niecnej tej kampanji, operującej hi­
storją o jakichś groźnych „pułkownikach w 
cywilu” należy czemprędzej położyć kres. Lecz 
najskuteczniejszą bronią w walce z wrogą pro­
pagandą byłby jasny i konsekwentnie pomy­
ślany program. Frazesy ogólnikowe i mdła de­
klamacja, produkowana w prasie sanacyjnej-— 
to nie jest doprawdy żaden towar na eksporc, 
a zwłaszcza gdy wchodzą w grę momenty ne- 
tury  kredytowej!



P O L S K A Nr.  (TT.

W IELKIE LITERY
Świat idzie, przynajmniej pow ierz­

chownie, dio całkowitej jedności na tere­
nie kulturalnym. Alfabet łaciński staje się 
powszechnym, naw et narody azjatyckie 
(Persja, Japunja, Korea) w prow adzają go 
stopniowo. W Europie trzyma się jeszcze 
gotyk germański i pół - grecki alfabet ro­
syjski. Kalendarz gregoriański również 
wprowadzony zostaje, choc z większym 
trudem, bo wchodzą tu w  grę momenty 
metyle politycznej, tle raczej religijnej na­
tury, a więc trudniejsze do pokonania. 
Jest jeszcze jeden przeżytek dawny w  ję­
zykach germ ańsko - skandynawskich, t. 
j. duże litery nietyiko po kropce, ale u 
wszystkich rzeczowników.

Było to modnem w szesnastem i na­
stępnych wiekach zaczynanie słów od  du­
żej litery.

W poszczególnych krajach Europy 
moda ta dość szybko zaginęła, pozostała 
jednak w  Niemczech i kulturalnie od  nich 
zależnej Danii.

Pod  wpływem filologów  u  drukarzy 
ograniczono duże litery tylko do rze­
czowników. Znamiennem np. jest, że je­
den z największych pisarzy duńskich 
(Ludwik H olberg (1684 — 1754) pisał 
małemł literami, lecz jego wydawcy - 
drukarze użyli liter dutżych. Kolo roku 
1800 duże litery rzeczowników były w 
Niemczech i Danji już w  powszechnem 
użyciu.

W  19-ym jednak wieku rozpoczął się 
ruch, zmierzający do zaniechania tego 
zwyczaju ii do zrównania się w tern z in- 
rnemi cywilizowanemi narodami.

Kuch ten rozpoczęli i prowadzili przede- 
wszystkiiem lingwiści, jak: Pefersen, Lyng 
by, Wimmer, Yermer, Thomsen, Holger, 
Pederaem i in.ni. Do ruchu duńskiego do­
łączyła się cała Skandy naw ja : Szwed zit 
poczęli pisać przez małą literę wszystkie 
nowe rzeczowniki, a Norw egowie oficjał 
nie w prow adzili miale litery wszędzie.

W Danji' niejednokrotnie zw racano się 
już do Rządu z piśmiennemu' petycjami, 
żeby tę reformę pisow ni w prow adzić. Do 
tychczas jednak me ódinosło to jeszczć. 
skutku, jakkolwiek byto dwu M inistrów 
Oświaty, którzy ku niej wyraźnie się 
skłaniali.

W r. 1884 Mii mister Scavemius w pro­
wadził wiele reform, od tej jednak refor­
my powstrzymała go książeczka poety E. 
v. d. Recke, przeciwko temu skierow ana. 1 
W r. 1922 M inister Appel przyobiecał 
wprowadzenrle tej reformy, lecz, na nie­
szczęście, zasięgnął przedtem rady polity­
ków duńskich. Gdy jednak większość ich, 
jakkolwiek ludzi zupełnie w fiiłologji nie­
fachowych, wypowiedziała się przeciw­
nie, Appel zrezygnował ze swoich za­
miarów.

W literaturze pięknej bojownikami o 
małe litery są m. n i.: Niiels Molier, H jor

Z A W O D Y  BALONÓW NA P .W .K .
46 i A nker Larsen. Dzienniki zamieszcza­
ją często podpisane artykuły, pisane ma- 
łemrii literami, lecz artykuły redakcyjne 
trzymają się jeszcze przepisów  oficjal­
nych. W ielka konserw atywna „National- 
tidende“ występuje zupełnie otw arcie za  
tą reformą.

Jest nadzieja, że rozum odniesie 
wkrótce zwycięstwo nad pedanterją i 
zacofaniem -i usunie 
żadnego znaczenia 
zyka europejskiego.

W dniu 15 sierpnia br. odbędą się w 
Poznaniu, z okazji Powszechnej W ysta­
wy Krajowej, a dla uczczenia dziesięcio­
lecia polskiej aeronautyki wojskowej, 
pierwsze w Polsce międzynarodowe za­
wody balonów wolnych. Zawody te orga­
nizuje Aeroklub Rzeczypospolitej Pol­
skiej, który do udziału w nicu zaprosił 
aerokluby z 27 państw, któremi są: An-

Węgry, Włochy, Japonja, Norwegja, Ho- 
landja, Peru, iPortugalja, Rumunja, Ju- 
gosfawja, Szwecja, Szwajcarja, Syrja 
Liban, Czechosłowacja, U rugw aj, a 
wreszcie Turcja. W sprawie udziału Ro­
sji w zawodach balonów wolnych w Po­
znaniu toczą się obecnie pertraktacje.

Wzloty balonów wolnych są niezmier­
nie interesującem widowiskiem. Pierwsze

te szczątkowe bez glja, Niemcy, Argentyna, A ustrja, Bel-j większe zawody tego^ rodzaju odbyły się 
zabytki pisow ni ję- gja, Brazylja, Chiny, D anja, H iszpanja,

! Stany Zjednoczone, F inlandja, Francja,

N A R Z E C  W  L O T N I C T W I E
Wyniki osiągnięte przez „Linje Lot­

nicze Lot“ w m. marcu r. b. dowodzą, iż 
z jednej strony publiczność coraz bar­
dziej przyzwyczaja się do korzystania z 
nowoczesnego idealnego środka komuni­
kacji jakim jest samolot, z drugiej zaś, 
iż nasza komunikacja powietrzna swem 
sprawnem działaniem, pełnem bezpie­
czeństwem i wysoką regularnością na to 
zaufanie najzupełniej zasługuje.

Podczas gdy w m. styczniu z samo­
lotów korzystają 176 pasażerów, to w m. 
lutym cyfra ta wzrosła do 508, w m. 
marcu zaś- do 638 osób.

Podobnie korzystnie rozwija się prze­

wóz poczty i towarów.
Samoloty przewiozły:
W styczniu — 989 kg. poczty i 9.017 

kg. towarów; w lutym — 1.802 kg. pocz­
ty i 12.869 kg. towarów; w marcu — 
2.378 kg. poczty i 21.707 kg. towarów.

W bież. miesiącu samoloty kursujące 
między W arszawą —  Poznaniem  — Ka­
towicami — Krakowem — Lwowem —- 
Gdańskiem —  Brnem i Wiedniem, prze­
latu ją poszczególne przestrzenie w ciągu 
dwóch do trzech godzin. Z końcem kwiet­
nia wejdzie w życie nowy rozkład lotów, 
przyczem sieć powietrzna zostanie znacz­
nie rozszerzona.

1 S0Ł0WEK DO POLSKI
Do Polski przybył przed kilku dniiami bity. Obecnie ofiara G. P. U. przebywia w  

jeden z nielicznych skazańców politycz- j N ow ogródku, gdzie miim zaopiekowali się
nych, który zdolal wytrzymać pięcioletni 
pobył na straszliwych w yspach Sołowiec- 
kich. Jest to  szeregowiec polskiej Policji 
Państwowej, Joachim Biłaś. Dn. 18 czerw 
ca 1923 r. szeregowiec Biiłas pełniąc służ­
bę na pograniczu w  powiecie nieświeskłm 
znalazł się w  ciemną noc po  stronie so­
wieckiej. Posterunkowy Biłaś zbłądził po­
śród trzęsaw isk i nie mogąc znaleźć w yj­
ścia zaczął wołać o  pomoc. Nadbiegli u- 
.kryci żołnierze sowieckiej straży granicz­
nej, któr?y aresztowali Bilasa. Nie pom o­
gły wyjaśnienia, że Biłaś znalazł się na łe- 
rytorjum sowiieckiem wskutek przypadku. 
Został on  'oskarżony o  nielegalne przekro­
czenie granicy i skazany przez G. P. U. na 
okrutną karę zesłania na 5 lat na  wyspy 
Solowteckie. Biłaś usiłował uciec z  tego 
piekła, ale bezskutecznie. Odsiedział więc 
karę i w rócił do Polski schorow any i roz-

koledzy posterunkowi.

w Niemczech w r. 1906, w latach zaś 
późniejszych odbywały się już w szere­
gu państw. Do najbardziej popularnych 
należą zawody balonów o puhar Gordon- 
Bennetta (amerykańskiego dziennikarza), 
w których wielokrotnym zwycięzcą jest 
jeden z najsławniejszych pilotów Demuy- 
ter (Belg). W Polsce, krajow e zawody ba­
lonów wolnych zorganizowane zostały po­
raź pierwszy w r. 1925 o puhar wędrow­
ny imienia pułk. Wańkowicza i od tego 
czasu odbywają się one co roku w W ar­
szawie. W r. 1927 na zawodach w P ra ­
dze Czeskiej 2 balony polskie uzyskały 
bardzo zaszczytne (II i V) miejsce.

W zawodach poznańskich wezmą u- 
dzial 2 balony polskie „W ilno" i „G dy­
nia" o  pojemności 1200 m3. wykonanie w 
całości w kraju.

Rekordy na balonach dopuszczonych 
do zawodów w Polsce, należą w chwili 
obecnej do Stanów Zjednoczonych Am. 
Póln. Rekord długości lotu wynosi 26 
godz. 46 min., zaś rekord odległości 920 
km 348 m.

Niewątpliwie zawody balonowe są 
jedną z najwspanialszych sportowych 
atrakcyj, które się odbędą podczas Po­
wszechnej Wystawy Krajowej w Pozna­
niu.

SUKCES CHEYR0LETA W POLSCE
W  roku 1924 zarejestrowano w Pol- 

scet 74 samochody marki Chevrolet, co 
stanowiło 1,93 proc. ogólnej liczby aut 
różnych marek, sprzedanych w kraju  w
ciągu tego roku. W  roku 1925 odsetek 
ten wynosił 7,06 proc., w roku 1926 — 
4,88 proc., w roku 1927 — _ 19,20 proc., 
zaś w  roku 1928 odsetek ten wyniósł proc. 
42,34.

Rok 1928 pod względem opanowania 
polskiego rynku samochodowego, dzięki 
założeniu w Polsce montażowej fabryki 
General M otors, był dla samochodów 
Chevrolet rokiem przełomowym. Od tej

LEGENDY 0 TERRORZE W HISZPANJI
La 'Nacion" z M adrytu podaje, że w  bywała od  bardzo już dawnych czasów

ciągu ostatniego roku w sądach hiszpańsk. 
mimo istnienia praw a o  karze śmierci, 
nie było jednak ani jednego wypadku za- 
-s tasowana a tego prawa. Jest to  rzecz nie-

w  Hiszpanią. „La Nacion“ podkreśla, ze 
widoczny jest w  tem zbawienny wpływ 
rządów Prim o de Rwery na poziom m o­
ralny społeczeństwa hiszpańskiego.

bowiem chwili Chevrolety poczynają je­
szcze skuteczniej konkurować z wozami 
innych marek amerykańskiego wyrobu. 
O  ile w r. 1927 ilość sprzedanych Che- 
yroletów w stosunku do wszystkich in­
nych marek amerykańskich sprzedanych 
w Polsce stanowiła 33,88 proc., to w r. 
1928 —  stosunek ten wzrósł do 53,84% .

Chevrolet w porównaniu z konkuren- 
cyjnemi samochodami tej samej klasy 
wykazuje swą bezwzględną przewagę 
dzięki wytrzymałości w zastosowaniu do 
miejscowych warunków drogowych, este­
tycznej budowie, zwrotności, łatwości w 
prowadzeniu, i t. p.

O rganizow ana przez General Motors 
sieć stacyj obsługi, rozrzuconych po ca­
łej Polsce, zapewnia podróżującym sa­
mochodami Chevrolet natychmiastową i 
skuteczną pomoc w postaci zmiany zła­
manej części lub reparacji w  wypadku 
nieprzewidzianego uszkodzenia samo­

chodu.

A. C. CADME.

A za jego trud i znoje.,.
i i )

— Przekonajcie że się teraz sami, ja- 
keście się złapali. Jeżeli wy nie sądzi­
cie, aby ktoś mógł bez kpin wierzyć w 
waszą podchorążówkę, to czego to do­
wodzi? Że sami w nią niebardzo wierzy­
cie!

Trzaska się skonfundował.
— Boście to takim tonem powie­

dzieli...
— No, zresztą, pal sześć to wszystko.

# # *

W końcu sierpnia, w jednej z u tar­
czek za Mołodecznem, Aktor został 
ranny.

Odesłano go do szpitala w W arsza­
wie. Socha po całych dma.ch chodził 
nasępiony. Zwykle dość spokojny z u- 
sposobienia, teraz o byle drobnostkę 
Wszczynał awantury. Raz pobił do nie­
przytomności jednego z towarzyszów, i 
byłby go ostatecznie miłego żywota zba­
wił, gdyby nie wydarto mu z rąk pokrwa 
wionej ofiary.

Oficerom odburkiwał, niższym szar­
żom wprost „sobaczy!", bezczeszcząc

drzewo genealogiczne przeciwników, w 
sposób niebywały.

Stał się nieprzystępny i gniewliwy, 
tak, że go poczuto unikać.

Nocami nachodziły go m arzenia o 
Aktorze.

— Może już zdechł? Pewnie go, jak 
psa zadusili, myślał z niedającym się po­
konać żalem.

Jak na złość przydzielili mu starą, 
kasztanowatą kobyłę, zlą, i fałszywą, jak 
wiedźma. Zaraz pierwszego dnia chwy­
ciła go zębami za ramię, że ją sp ra ł pa­
sem, jak psa. Innym razem, kiedy zbli­
żył się nieostrożnie, kopnęła go w udo, 
że omal nie zemdlał.

Przy siodłaniu nadymała się tak, że 
później siodło się na niej ruszało, jak 
pierścionek na palcu. M usiał ją kolanem 
do ściany przygniatać, aby dech z niej 
wydusić i poprzęg dociągnąć.

Wszystko go w niej drażniło, i jej 
jasnokoścista budowa, i łysina, i wylenia­
ły ogon.

Obrzydła mu tak, że patrzeć na nią 
nie mógł.

Bit ją nieraz i katował ze zwierzęcą 
pasją i zaciętością. N ieraz na patrolu ży­
czył jej gorąco śmierci.

Mścił się na niej, za to, że Aktora 
ranili, że go niema, że może już nie 
wróci.

Myśl, że Akii<r może nie wrócić, pod­

niecała go  do  stanu na\v.pół szaleńczego. 
C h o d z i wtedy z dzikiemi, zbójeckim i 
oczami, naładow any wśoiekłośoią, gotów  
w każdej chwili do straszliwego wybu­
chu.

W takich razach uniikałi go  'nawet 
oficerowie, zbrojni w  pow agę dyscypli­
ny. Unikali tem łatwiej, że ktoś puścił 
plotkę po szwadronie, że Sochę pokąsał 
wściekły ipies.

—  T o psychopata — twierdzi! T rza­
ska.

K tóregoś dnia 'Usłyszał, że mają „de- 
zentena" odesłać z kancelarji d o  W ar­
szawy. ■ j .? i j

Z wypiekami na tw arzy pobiegł do  
porucznika. Prosił i molestował o wsta­
wiennictwo do rotmistrza, aby jego na 
konwój wzięli, tak natarczyw e, że do­
wódca zdziwił się

— Go was tam znowu ugryzło? 
Dziewczynę w  W arszawie macie, czy 
.kiego djabia?

Bez zajęknienia zełgał, że brat, co w 
osiem nastum „daku" służy, leży tam cięż­
ko ranny w  szpitalu, więc chciał go 
przed śmiercią pożegnać.

—■ Pewnie, że A tto r, to  jego brat, a l­
b o  i lepiej. Kochane bydlątko, — uśmiech 
nął się rzewnie chłop.

Pojechał. Zdawszy dezertera w ręce 
władzy, popędził zaraz do  szpitala, fam  
znów  nie chciano go wpuścić Łaził od

oficera do oficera, aż wreszcie, zbesztany, 
sponiewierany, zmęczony i zły dostał się 
do stajni.

Zaraz z,a progiem uderzyła go mtite 
w oń karbolu i jodorformu.

Aktora ledwie poznał. Kurcz chwycił 
go za gardło  na widok wyschłego szkie­
letu z brudnym  bandażem na udzie.

W idać było, że koń już gonił ostat­
kiem sił.

Stał na cienkich piszczelach z wyoł- 
brzymionemi chudością kolanami, głuchy, 
przeraźliw ie spokojny, i już wiejący 
śmiercią, jak rozw arta mogiła.

W piersiach chłopa poczęło się coś 
zbierać; kłębić. W sparł się o słup i pa­
trzył. Po długiej chwili wyciągał rękę i 
dotknął opuszczonego łba konia.

Nagle pół-trup poruszył nozdrzami i 
zarżał cichym głosem, który chłopa prze­
jął do kości dreszczem.

— Dziw, powiedział przechodzący z 
kubłem żołnierz, żryć nie chce, a do nie­
go rży. M usi jakiś ,,fąmielijant“ jak to 
u nich w ułanach, dodał złośliwie.

Socha spojrzał nań szklanymi oczy­
ma i nic nie odpowiedział... — — —

Wkońcu zatoczył się zlekka i odszed 
od słupa.

(c. d. n.)
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NOWA FALA GERMANIZACJI
W  tych dniach odbyła się w Opolu 

uroczysta instalacja nowego naczelnego 
prezesa prowincji Górnośląskiej, którym 
został osławiony polakożerca, dr. Lu- 
kaschek. B. landrat Rybnicki ujawnił 
swe właściwe oblicze w pełni podczas 
plebiscytu górnośląskiego, gdy jako p ra ­
wa ręka komisarza rządu niemieckiego, 
zajmował się sprawam i szpiegowskiemi 
czyli, delikatnie mówiąc, wywiadem, ma­
jącym na sumieniu życie niejednego 
szczerze polskiego Śląska. Z zawzię­
tością, cechującą zwykle renegatów, ro ­
dowity ten Górnoślązak ścigał wszelkie 
przejaw y ducha polskiego za czasów 
pruskich, a później, w przełomowych 
czasach plebiscytowych należał do naj- 
zawziętszych wrogów swych pol­
skich współwyznawców i „krajanów**.

Za takie zasługi rząd niemiecki każ­
dy, bez względu na swój charakter po­
lityczny, umie być wdzięcznym. Jakoż p 
dr. Lukascheck wyrósł obecnie na w ład­
cę prowincji Górnośląskiej. A powierzo­
no mu to wysokie stanowisko w oczeki­
waniu, że tak wypróbowany hakatysta 
Potrafi lepiej, niż fcto Anny zgasić znicz 
poczucia polskości w tych 700 tysiącach 
Polskich Ślązaków, których los nieszczęs­
ny pozostawił w szponach sępa p ru ­
skiego.

Raz jeszcze ujawniło się, jak w Niem­
czech wszystkie żywioły podporządkowu­
ją się hasłu germanizacji. Bo tego kato­
lika i centrowca wyforytował i wprowa­
dził do kancelarji naczelnego prezesa so­
cjalistyczny minister spraw  wewnętrz­
nych, Grzesiński. A nowy prezes zapew­
nił go w swem przemówieniu, że dążyć 
będzie do jaknajszybszej asymilacji i 
zniszczenia tej ziemi piastowskiej.

P. dr. Lukaschek pokładanych w nim 
nadziei z pewnością nie zawiedzie... Czło­
wiek, który życie swe poświęcił ideom 
germanizacyjnym  i w robotę swą włożył 
tyle zawiści i bezwzględności, zapocząt­
kuje na tern stanowisku nowy akt z tem 
większą perfidją i zawziętością prowa­
dzonej ‘ kampanfi germanizacyjnej. P rze­
ścignie on swego poprzednika, który ścią- 
&ał na Śląsk Opolski osadników z Nie­
miec, rzemieślników i robotników, wydo- 
?ywal z Berlina hojne kredyty na te cele 
1 ^tniejące tam szkoły polskie zmieniał 
w instytuty odstraszające od wszystkiego 
c° polskie. Germ anizacja szla w Opol- 
skiem ręka w rękę z pauperyzacją ży- 
wrolu polskiego. Ten kurs podejmie p. 

F  Lukaschek z jeszcze większym na­
ciskiem, co nikomu w Berlinie nie prze-

odzi w narzucaniu się mniejszościom 
arodowym za opiekunów a nawet w wy- 
awianiu Niemców za wzór tolerancji i

liberalizmu.
Dla scharakteryzowania tego obiecu­

jącego prezesa Śląska Opolskiego, sięgnę 
w przeszłość i przypomnę interesującą 
sprawę szpiegowską w r. 1926, w której 
P- dr. Lukaschek tak się skompromito­
wał, że już to samo powinno było zamk­
nąć mu przystęp do tak wysokiego i od­
powiedzialnego urzędu.

Po plebiscycie chodziło Niemcom o 
to, by wykazać na arenie międzynarodo­
wej, że powstanie górnośląskie wybuchło 
z inicjatywy Francuzów, t. j. generała Le 
Ponda. Jak  opowiada p. B. Tkaczyk na 
podstawie aktów śledztwa, pewien wy- 

iadowca kap. Heidebnjck, łowiący na 
^  ryby w mętnej wodzie, namówi! 

p. a -ra  Lukascheka, by porozumiał sie z 
anclerzem Rzeszy w sprawie kompromi­

tujących Polskę i Francję dokumentów, 
dotyczących wybuchu powstania a istnie­
jących jedynie wyobraźni Heidebrecka i 
innych Niemców, i zajał się ich wydoby­
ciem.

W grudniu  r. 1926 poczęła kręcić się 
po Katowicach szajka ajentów niemie­

ckich poszukujących owych dokumentów, 
co me uszło uwadze władz polskich. 
Wnet było rzeczą wiadomą, że akcją ta 
kieruje p. dr. Lukaschek. Ofiarowywał 
on za te dokumenty kilkadziesiąt tysięcy 
dolarow. Nic zabrakło przeto poławia­
czy. Zjawił się u d-ra L. wrwost z wię­
zienia mcjeki Kurzydvin i, mb"' orzczeń 
przyjęty, podjął się dostarczyć ‘mu do 
Komisji Mieszanej pana Calondera, za

wsze jeszcze na Śląsku burm istrzujące­
go, owe cenne dokumenty.

Dnia 20 g rudnia 1926 r. Kurzydym 
i jego wspólnik Tomsohn udali się do 
willi p. d-ra Lukascheka i zakomuniko­
wali mu, że za kilka dni spraw a wydo­
bycia tych dokumentów wyjaśni się. 
Ucieszyło to członka Komisji Mieszanej 
pana Lukascheka wielce i, obiecując ajen­
tom złote góry, mówił, iż „dzięki tym 
dokumentom może wkrótce Komisja Mie­
szana pana Calondera zwinie namiot, a 
nad Katowicami zawisną biało - czarne 
chorągiew**. .

Radowały się dusze pruskie na myśl, 
jak to delegat rządu niemieckiego w Li­
dze Narodów będzie mógł zaatakować 
państw a sprzymierzone na podstawie ta­
kich autentycznych dokumentów. Uśmie­
chała się już wtedy panu Lukasc bekowi 
świetna karjera.

Z niecierpliwością oczekiwał on przy­
bycia ajentów przez całą noc. Dopiero 
o świcie pojawił się Kurzydym. Gonił on 
do rana za owemi dokumentami, stara! 
się uzyskać je od jakiegoś bliżej niezna­
nego osobnika, który nie chciał ich wrę­
czyć ajentom lecz osobiście samemu panu 
Lukaschekowii; wykradłszy je ,z archiwum  
województwa śląskiego.

Aliści p. Lukaschek, jako „osoba ofi­
cjalna** bał się spotykać na mieście z 
właścicielem owych skradzionych doku­
mentów. W ypłynęła kwestja w ynagrodze­
nia. P. dr. L. dał ajentom czek na 2000 
m. dla właściciela dokumentów i na tem 
stanęło, że ajenci w raz ze złodziejem tych 
papierów mieli wieczorem przybyć do 
willi b. landrata Rybnickiego. Poczem

mieli uciekać za granicę samochodem pod 
nietykalną chorągwią Komisji M iesza­
nej.

W ostatniej chwili właściciel doku­
mentów nie poszedł sam do mieszkania 
pana dr. Lukascheka. W ręczył jednak 
ajentom dokumenty, gdy mu przyrzekli, 
że po otrzymaniu pieniędzy wypłacą mu 
zaraz resztę obiecanej sumy.

Uszczęśliwieni ajenci udali się zatem 
sami do mieszkania swego dostojnego 
spólnika pod osłoną nocy. (Przed jego 
willą ujrzeli dwa samochody z odznaka­
mi Komisji M ieszanej, z motorami w ru ­
chu. M iały one za chwilę wywieźć ich 
bezpiecznie wraz ze „zarobionemi** dola­
rami w granice Vaterlandu.

Już 50 tysięcy dolarów zdawało się 
wypełniać głodne ich kieszenie. Atoli sta­
ła się rzecz nieoczekiwana. U drzwi wil­
li wyrośli jakby z pod ziemi urzędnicy 
polskich w ładz bezpieczeństwa i położy­
li ciężką dłoń na barkach dwóch pomoc­
ników pana Lukaschka.

Dostali się w pułapkę i skompromito­
wali swego szefa. Wszyscy trzej nie przy 
puszczali, że sprzedano im fałszywe do­
kumenty w celu wyświetlenia haniebnych 
praktyk pana d-ra Lukascheka i rządu 
niemieckiego.

W tej chwili, gdy p. dr. Lukaschek 
został naczelnym prezesem Śląska Opol­
skiego, nie od rzeczy przypomnieć tę za­
pomnianą a piękną kartę z dziejów gor­
liwej jego działalności, aby wszyscy wie­
dzieli, jakim to władcą uszczęśliwił Ber­
lin nieszczęsnych Polaków w Opolskiem 
i czego można z jego strony oczekiwać...

M. W.

CENY I RODZAJE BILETÓW WSTĘPU NA P.W.K-
Bilety będą zasadniczo dw ojakiego! dentom, szeregowy^m, podoficerom, ro- 

rodzaju: jednorazowe i wielorazowe. Po- botnikom, służbie (od osoby 2 z ł.) ; u-
zatem przewiduje się bilety ulgowe

Bilet jednorazowy, zwykły, upraw nia­
jący do jednorazowego wstępu na teren 
wystawowy kosztować będzie 4 zł. Stem­
pla na bilecie oznacza dzień, w którym 
bilet upraw nia do wstępu na PW K.

Ceny biletów wielorazowych ustalono 
w ten sposób, że bloczek obejmujący 7 
biletów wstępu ważnych na 7 dni koszto­
wać będzie 15 zł.; legitymacja miesięcz­
na (z fotograf ją) — 20 zł.; legitymacja

czestnikom i wycieczek, składającym się 
conajmniej z 25 osób (od osoby 2 z ł .) ; 
uczestnikom zgłoszonych wycieczek stu­
denckich, szkolnych, robotniczych i woj­
skowych (szeregowcy i podoficerowie), 
składającym  się z więcej niż 50 osób, a 
zwiedzającym Wystawę w czasie uprzed­
nio uzgodnionym z dyrekcją PW K. (od 
osoby 1 zł.); dzieciom poniżej lat 14-tu 
w towarzystwie rodziców lub przełożo­
nych (po 1 z ł.); dzieciom biorącym u-

stała (na czas trw ania PW K .) — 50 zł. dział w wycieczkach szkolnych (za bile- 
Cena każdej dalszej legitymacji dla człon 
ków rodzin wynosi 40 zł.

Bilety ulgowe upraw niające do jedno­
razowego wstępu, przyznaje się: rodzi­
nom, składającym się conajmniej z 5 o- 
sób (opłata wynosi 2 zł. od osoby); stu-

ty zakupione zgóry na trzyrazowe wej­
ście: 2 zł.).

Posiadanie legitymacji stałej uwalnia 
od uiszczenia wymienionych opłat dodat­
kowych.

Z SALI KONCERTOWEJ
BR- WOLFSTAL —  W. KOCHAŃSKI

Ostatni wieczorny koncert symfonicz­
ny zawierał w program ie same tylko 
utwory orkiestralne. Powtórzono zatem 
dawno niegraną symfonję drugą Szyma­
nowskiego, Heldenleben R. S traussa, a 
z nowych wykonano utwór symfoniczny 
Szetowskiego oraz Bałkanofonje Slaweń- 
skiego. Kompozycja Szetowskiego, to 
utwór ucznia zdolnego, który przysw aja 
sobie dopiero środki techniczne; znać 
już jednak pewną wprawę i swobodę w 
operowaniu instrumentami. O ile chodzi 
o oryginalność pomysłów, to za taką 
kompozycji p. Szetowskiego uważać nie 
można: za wiele tu bowiem obcych wpły­
wów np. Rimskiego - Korsakowa (Zloty 
Kogucik) i in. Zarzutu tego jednak nie 
podkreślamy zbyt silnie, mając na uwa­
dze okoliczność, iż p. Szetowski stawia 
dopiero pierwsze kroki jako kompozytor. 
Suita „Balkanofonja** _ Słoweńskiego 
składa się z czterech części: Taniec serb­
ski, Taniec tureckich derwiszów, Melodja 
grecka i Taniec rum uński, prawdopodob­
nie opartych na motywach ludowych da­
nych narodowości.

Poza jednak dobrą fakturą, utwór Sla- 
wenskiego głębszego wrażenia na słucha­
czu nie wywarł. Silnie dopiero przemówi­
ła symfonja druga w B-dur K. Szyma­
nowskiego, dzieło w istocie potężne, o sil-

1 nych konturach. N apisane wedle szema- 
j tir przekazanego przez klasyków, zawie- 
| ra symfonja Szymanowskiego tyle głębo- 
| ko natchnionych miejsc, iż żadne z dzieł 
| naszych kompozytorów z ostatnich lat nie 
może się z nią mierzyć pod względem 

! wartości.
i W wykonaniu naszej orkiestry filhar- 
monicznej utwory wspomniane wypadły 
dobrze, w czem wielka zasługa dyr. Fi­
telberga, który potrafił wydobyć i okazać 
w całej krasie piękno, w kompozycjach 
tych zawartą.

Popołudniowy koncert symfoniczny 
dał znów możność p. Br. Wolfstalowi u- 
wydatnienia jego wielu zalet dyrygen­
ckich. Zarówno bowiem czwarta sym- 
fenja Czajkowskiego jak i poemat sym­
foniczny „Bolesław Śmiały** I... Różyckie­
go zagrane bvłv bardzo interesująco i 
efektownie. Solistą koncertu był prof. W. 
Kochański, który wykonał kilka utworów. 
Jest to skrzypek znany z poważnego trak 
towania swej sztuki: stąd wszystko, co w 
jego wykonaniu słyszymy ma cechy gry 
przem yślanej i doskonale pod względem 
technicznym podanej.

iProf. Kochańskiego darzono łicznemi 
oklaskami za jego piękną, pełną artyzm u
grę-

J. Głowacki.

NAGRODZENIE BERENTA
Na posiedzeniu sądu konkursowego w 

dniu 16 b. m., tegoroczną nagrodę lite­
racką m. stoł. W arszaw y (15.000 zł.) 
przyznano W acławowi Berentowi.

W  latach poprzednich nagrodę tę uzy­
skali kolejno: W ładysław  Mickiewicz,
W acław  Sieroszewski i Kazimierz T et­
majer.

WOLIŃSKI W  AMERYCE
Donoszą z Filadelfji: (Prasa tutejsza 

wyraża się nadzwyczaj pochlebnie o śpie­
waku polskim Józefie Wolińskim, który 
w operze filadelfijskiej wystąpił w ope­
rach „Cavalleria Rusticana** i „Rigolet- 
to“ . Operami temi dyrygował kapelm istrz 
polski p. Rudziński.

K R O N IK AJYD O W S KA
ŻYDZI ZAGRANICĄ

Znany adwokat wiedeński dr. Emil Merwin, 
radca prawny poselstwa polskiego w Wiedniu, 
odznaczony został złotym krzyżem zasługi z 
okazji imienin Marszałka Piłsudskiego. W zwią 
zku z tem poselstwo polskie wydało bankiet na 
cześć d-ra Merwina.

W Nowym Yorku — zamieszkuje wielu mu­
rzynów, uważających siebie za żydów i prze­
strzegających żydowskich przepisów religij­
nych.
Murzyni - żydzi zjednoczeni są w kongregacji 
p n.: ,,Bnej - Brith - Abraham1'. W tych dniach 
odbyło się poświęcenie synagogi, na które przy­
był kacyk — murzyn z prowincji zachodnio- 
afrykańskiej, znajdującej się pod władzą Anglji. 
Kacyk Nawa - Amao III jest władcą miljono- 
wego szczepu murzynów. Uroczystość została 
otwarta przez odprawienie nabożeństwa wie­
czornego. Czarny wiadca witając zgromadzo­
nych nawoływał żydów murzynów do wyszko­
lenia swych synów na nauczycieli dla braci w 
Afryce ku chwale i odrodzeniu tej części świata.

Rabin gminy w przemówieniu swem oświad­
czył między innemi: Chrześcijanie uważają ży­
dów - murzynów za ludzi niższego gatunku, 
najniższym gatunkiem ludzi mieliby wobec tego 
być czarni żydzi, żydzi - murzyni. Lecz my tem 
mniemaniem o nas się nie zrażamy. W dalszym 
ciągu swego przemówienia rabin Ford zazna- 
czł, że żydzi - murzyni są za odbudową Pale­
styny, lecz jednocześnie dążą oni do wyzwole­
nia Afryki.

Z rudau mdawstkzogo
PRO CHRISTO

Ukazał się numer kwietniowego miesięczni­
ka młodych katolików „Pro Christo” — „Wia­
ra  i Czyn”. Treść bogata i urozmaicona. Dsiał 
religijny obejmuje artykuł wstępny p. t . : „Pro 
Christo”, w którym znajdujemy rozważania 
na temat sytuacji katolicyzmu w Polsce i za­
granicą, artykuł ks. Bogdańskiego p. t.: „Chry­
stus w glorji Zmartwychwstania” i dysputy 
omawiające w przejrzystej formie pytań i od­
powiedzi szereg interesujących zagadnień re­
ligijnych.

Dział „społeczeństwo i wychowanie” zawiera 
między innemi artykuły: Rozwiązanie kwestji 
rzymskiej — ks. St. Mystkowskiego. „Co są­
dzić o strejku” — Bogumiła Budki. „Walka o 
rząd dusz” — Stefana Kaczorowskiego, „O 
chrześcijańskim ruchu zawodowym” — Kazi­
mierza Szmagiera. „W sprawie mordu rytual­
nego” — A. F. Kowalkowskiego i „Dokumen­
ty akcji antyreligijnej w Parlamencie”.

Artykuł ostatni przedstawia wyjaśnienia, 
posługując się obszernemi cytatami, najważ­
niejszych przejawów walki lewicy z religją i 
kościołem podczas ostatniej sesji Sejmu i Se­
natu.

Na uwagę zasługują artykuły o bł. Andrze­
ju  Boboli oraz Siostrze Annie, karmelitance 
bosej, w dziale: „Bohaterowie Wiary”:

Numer kończy cześć literacka, w której 
znajdujemy I. cześć obszernej monografji o 
Adolfie Rette, nawróconym poecie francuskim, 
artykuły i wiadomości z życia młodzieży aka­
demickiej ze specjalnem uwzględnieniem ka­
tolicko - społecznego ruchu „Odrodzenia”, 
wreszcie liczne sprawozdania i recenzje.

Numer zawiera pięć arkuszy (80 stron).
Prenumerata kwartalna kosztuje 0 zł., nu­

mer pojedynczy 1.— zł. Adres Redakcji i Ad- 
m inistracji: — Warszawa, Moniuszki 3-a. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 10115.
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R A E U O
Program Polskiego Radjo na piątek, dnia 

ItFgo b. m.

Ż15 kc, WARSZ.Ś WA 1395,1 m.
11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 

w Krak., kom. 12.10 Muzyka gram. 13.00 Kom.
14.50 Kom. 15.10 Przegląd wydawnictw perjo 
dycznych omówi prof. Henryk Mościcki. 15.35 
Nadprogram. 15.50 Muzyka gram. 17.00 Zyg­
munt Krasiński — odczyt Il-gi — p. Zofja 
Gąsiorowska - Schmydtoua. 17.55 Transm. z 
Wilna. 18.15 Koncert mandolinistów. 18.50 
Rozmaitości 19 10 Co narząd wzroku nam daje 
i czego od nas dla siebie wymaga — docent 
W. Melanowski. 19.35 Nadprogram, kom. 
19.56 Sygnał czasu. 20.00 Pogadanka muzycz­
na — p. Karol Stromenger. 20.15 Koncert 
symfoniczny. Po transm. kom.: lotn.-meteor., 
polic., sport., nadprogr. kom. P. A. T., oraz 
retransm. ze stacyj zagrań, na aparatach 
„Marconi”.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m.
11.56 Transm. sygn. czasu, hejnału z Wieży 

Marj., kom. lotn. meteor. 12.10 Koncert płyt 
gramof. 13.00 Transm. z W ars2. i4.50 Transm. 
kom. meteor, i gosp. 17.00 Dyr. E. Wallek- 
Walewski: Nauczanie muzyki w szkołach śre­
dnich. 17.25 Transm. z Wilna. 18.15 Transm. 
koncertu z Katowic 18 50 Ruzmaitości. 19 10 
Najnowsze wydawnictwa, Dr. Adam Bar. 
19.35 Aktualja. 19.56 Sygnał czasu 20.00 Tran. 
hejnału z Wieży Mari.. program na dzień na­
stępny, kom. sportowy i inne. 20.15' Transm. 
koncertu symf. z Warszawy. Po koncercie t. 
j około godz. 22-giej transm isja komunika­
tów z Warsz., oraz retransm. ze stacyj zagr.

883 kc. POZNAŃ 339,8 m.
13.00 Sygnał czasu. Muzyka gram. 14.00 

Notow. giełdy pień., zboż. - towarowej i cen 
targ. Rzeźni miejskiej. 14.15 Kom. 16.35 Kurs 
języka angiel. 17.00 Z terenów misyjnych (p. 
Kazimierz Kapitańezyk). 17.25 Teatr szkol­
ny a  Powszechna Wystawa Krajowa (Dr. St. 
Papee). 17.55 Koncert wokąlny. 18.50 Nad­
program. 19.20 Osobowość nauczyciela (In 
spektor szkolny p. Biliński). 19.45 Silva re­
rum. 20.15 Koncert symf. (Transm. z Warsz.). 
W przerwach — program teatrów i kin po­
znańskich, oraz program radjostacji na dzień 
nast. (kom. okaz.). 22.00 Sygnał czasu kom. 
PAT‘a i in. 22.20 Muzyka taneczna.

71 kc KATOWICE 410,1 m.
11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 

w Krak., oraz kom. lotn.-meteor. z Warsz. 
15.45 Kom. 16.00 Muzyka gram. 17.00 Wy­
kład historji Polski. 17.25 Tran im. audycji z 
Wilna. 18.15 Koncert popoł. 19.30 Rozmaitości, 
ooczem zapowiedź programu na dzień następ­
ny. 19.10 Rezurekcja Lwowska w roku 1919. 
Wspomnienia i obrazki z obrony Lwowa — 
Red. Jan  Przybyła. 19.45 Kom. sport. 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 Transm. z Warszawy. 
20.15 Transm. koncertu symfonicznego z W ar­
szawy. 22.00 Kom. lotn.-meteor. i P. A. T. z 
Warsz. 22 30 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim.

658 kc WILNO. 455,9 m.
11.56 Transm. z Warsz. 15.55 > Odczytanie 

programu dziennego, repertuar teatrów i kin 
i chwilka litewska. 16.15 Kurs języka wło­
skiego. Lekcja 44 prowadzi dr. Janina Rost- 
kowska. 16.30 Aud. dla dzieci, O 10-ej rocznicy 
wyzwolenia Wilna. 17.00 Transm. z Warsz.
17.25 Aud. pop., poświęcona 10-ej rocznicy 
wyzwolenia Wilna. Poprzedzona przemówie­
niem Biskupa Bandurskiego. W programie: 
Muzy ka i żywe słowo. 18.15 Koncert Orkiestry 
p. p. leg. 18.45 Skrzynka pocztowa. 19.10 
Transm. z Warsz. 19.35 Muzyka gram. 19.45 
Program na dzień następny i kom., oraz spa­
cer detek. po Europie 20.00 Transm. z Warsz.

Program Polskiego Radjo na sobotę, dnia 
20-go b. m.
215 kc. WARSZAWA 1395,1 m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. w 
Krak., kom. lotn.-meteor. t ’2.10 Muzyka gram.
13.00 Kom.: roln. i meteor., oraz transm. 
z Krak. 14.50 Kom.: meteor.C gosp. 15.10 
Żółkiewski i Ks. Józef — prof. Henryk Mo­
ścicki. 15.35 Kom. samorządowy. 15,14 Muzy­
ka gram. 17 00 Pierwszy rok nauczania języ­
ków obcych w szkole ogólno-kształcącej — prof. 
Stanisław Baziński. 17.25 Przechadzki arty ­

styczne po Warszawie — dr. M arjan Henzel.
17.55 Pr „gram dla dzieci transm. z Krak. 18.50 
Rozmaitości. 19.10 Radjokromka — dr. M arjan 
Stępowski. 19.35—19.55 Nadprogram kom. 
19.56- -20.00 Sygnał czasu. 20.00 Dzieje mu­
zyki polskiej — prof Stan. Niewiadomski.
20.30 K. Cuviller: „Flora Bella”, operetka w 
S-ck aktach W przerwie kom. Teatrów Miej­
skich. Po godz. 22-ej kom.: lotn.-meteor., P. A. 
T., polic., sport., nadpr. 22.30 Transm. muzyki 
tanecznej z sali Malinowej hotelu „Bristol”.

721 kc. KATOWICE 4 i6 ,l m.
11,56—12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

M»rj. w Krak., oraz lotn.-meteor. z Warsz.
12.10 Muzyka gram. 15.45 Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. Woj. Sl. 16.00 Muzyka gram. 17.00 
Nauka czytania nut — Prof. Feliks Sachse.
17.25 Skrzynka pocztowa Radjostacji Katowic­
kiej dla dzieci. Odrobinka — bajka Andersena 
zradjofonizowana przez p. H. Reutt. 17.55 
Transm. z Krak. 18.50 Rozmaitości, poczem 
zapowiedź programu na dzień następny. 19.10 
Współczesna Anglja — wygł. Sędzia Kazi­
mierz Zienkiewicz. 19.45 Kom. Wojewódzkiej 
Komisji Turystycznej. 19.56 Sygnał czasu.
20.00 Wiosna w górach — p. Kazimierz Rut­
kowski, art.-mai. 20.30 Transm. z Warsz. 
Fiora Bella — operetka w 3-ch aktach K. 
Cuviller. 22.00 Kom. lotn.-meteor. i PAT z 
Warsz. 22.30 Transm. z Warsz.

955 kc. KRAKÓW 314.1 m.
11.56 Transm. sygn. czasu, hejnału z Wieży 

Marj., kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert gram.
13.00 Transm. z Warszawy, oraz notowania 
krak. giełdy zboż. 14.50 Transm. kom. meteor, 
i gosp. 15.15 Transm. z Warsz. 17.00 Sezono­
wa emigracja do Danji, — Dr. A. Muller.
17.25 Aktualja. 17.0^ Audycja dla dzieci i 
młodzieży: Przygody Tomka Sawyera. 18.50—
19.10 Rozmaitości. 19. LO Przegląd polityki za­
granicznej ubiegłego tygodnia, Dr. Reguła, 
Wjkesekr. U- J. 19.56 Sygnał czasu 20.00 Tran. 
hćjnalu z Wieży Marj., program na dzień na­
stępny. 20.30 Transm. z Warsz.: operetka K 
Cuviller‘a „Flora Bella, Po audycji t. j. około 
godz. 22-giej transm isja kom. z Warsz. 22.30—
23.30 Transm. z Warszawy.

883 kc POZNAŃ. 339,8 n.
7.00 Gimnastyka poranna (Prof. Waxman).

13.00 Sygnał czasu. Muzyka gram. 14.00 Noto­
wania giełdy pien. i zboż.-towarowej. 14.15 
Kom.: gospod., ro ln , PAT‘a — sprawozdanie
0 ruchu statków i t. d. 16.30 Gawęda harcer­
ska. 16.45—17.10 Kurs wyższy języka angiel­
skiego — (Dr. Arend). 17.10 Najnowsze wia­
domości Powszechnej Wystawy Krajowej.
17.30 „Kwitnące słowo (recytacja poezji).
17.55 Program dla dzieci. (Transm. z Krak.).
18.50 Nadprogram. 19.15 Koncert orkiestry 58 
p. p. 19.45 Ze świata kobiecego — (p Sabina 
Świdzińska). 20.00 Skoki wzwyż i półprzysiady 
recenzenckie — p. Jerzy Soplica). 20.30 Audy­
cja wiecz. W przerwach — program teatrów
1 kin poznańskich, oraz program radjostacji 
na dzień nast. (kom. okaz.). 22.00 Sygnał cza­
su, kom. PAT‘a i in. 22.30 Radjo - Kabaret. 
W przerwach — program teatrów i kin po­
znańskich oraz progiam radjostacji na dzień 
nast. (kom. okaz.). 24.00 54-ty koncert nocny 
firmy „PH ILIPS” w wykonaniu orkiestry 
Braci „DORIAN”.

658 kc. WILNO 455,9 m.
11.56 Transm. z Warsz. Sygnał czasu, hej­

nał z Wieży Marj. w Krak., oraz kom. meteor.
15.10 Transm. z Warsz. Odczyt dla maturzy­
stów. 16.00 Odczytanie programu dziennego, 
repertuar teatrów i kin i chwilka litewska. 
16.20 Muzyka gram. 17.50 Feljetor. wesoły — 
Karol Wyrwicz - Wichrowski, art. Teatru Pol­
skiego. 18.25 Chłopcy i dziewczynki IV poga­
danka dla młodych matek — Wanda Mackie- 
wiczowa. 18.50 Czytanka aktualna. Wyjątki z 
dzieł H. Smiles‘a: Pomoc własna — odczyta
Tadeusz Białkowski, art. Reduty. 19.10 Tran. 
z Warsz. Radjokronika — dr. M arjan Stę­
powski. 19.35 Odczytanie programu tygodnio­
wego, kom. i sygnał czasu z Warsz. 20.00 O 
sądach dla nieletnich — aplikant adwokacki 
Helena Falewicz - Sztukowlka, kuratorka wię­
zień wileńskich. 20.30 Transm. z Warsa. Ope­
retka. 22.00 Transm. z Warsz. Kem.: P.A.T., 
polic., sport, i inne, oraz muzyka taneczna z 
Sali'Malinowej hotelu Bristol.

Ż Y C I E  GOSPODARCZE
P. K. 0. W  ROKU 1928

cja Pocztowych Kas O szczędno­
ści jest w  aparacie gospodarczym  państw  
rzeczą, stosunkow o nową. Dość powie­
dzieć, ze przed w ojną byta ona w prow a­
dzona zaledwie w  dwóch państw ach eu 
ropejskich. Nie mniej forma ta znakomi­
cie dopasowuje się do ustroju go­
spodarczego w państwie nowoczesmem, 
wskutekóczego zdobywa sobie stale rosną 
ce wzięcie, rozszerza sw ój zakres działa- 
nia i staje się bardzo  poi] tecznym i do­
niosłym czynnikiem gospodarczym  talk | 
dla państw a jak i społeczeństwa. Czynni­
kiem decydującym o  powodzeniu P. K. 
O. jest wielka jej łatwość naw iązania bez 
pośredniego kontaktu ze społeczeństwem 
na całym obszarze państw a, wskutek p o  
sługiw ania się oddziałami pocztowemi.

Dowodem tego jest wspaniały rozwój 
P. K. O. w  Polsce. Jak przytoczone po 
niżej cytry wskazują, rok 1925 był dal­
szym etapem w zrostu tej instytucji i w 
najważniejszych działach wykazał bardzo 
poważny pusięp.

O gólna suma zwyczajnych w kładów  
oszczędnościowych wynosiła z tkiońcem 
grudnia 1928 r. 91.640.918 zł., w ykazu­
jąc w  stosunku do r. 1927 w zrost o zł. 
34 818.627, czyli o  Ol pnoc. Sumyi te zło­
żono na 227.5óo książeczek, czyli, że 
przeciętna kw ota na jedną książeczkę 
wynosiła 403 zł.

D rugą kategorję wkładów  stanowią 
t, zw. wkłady premjowane. Stan tych 
oszczędności pod ikoniec 1928 r. wynosił 
2.444.6i04 zł., wykazując w zrost o  zł. 
1.562.226 zŁ,L czyli o  112 proc. Liczba 
książeczek w zrosła o  19,338, osiągając 
ćlośe 36.701.

W kłady na złote w zlocie, czyli walo­
ryzowane wynosiły 31. 12. 1928 r. sumę 
654.620 zł. i w stosunku ćo  roku 1927 
wykazały zmniejszenie o 93.390 zl. Wy­
kazuje to  w z ro s t,.zaufanie: społeczeństwa 
do stoLaśd zło'ego, wskutek czego Judzie 
unikają tęg o  typu lokaty, jako dającej 
niższe procenty i w olą wyżej oprocento­
wane wkłady zwyczajne.

Wkłady em igrantów  na złote w  zlo­
cie wynosiły 491.618 zł. na 290 kontach. 
Ostatnia kategoria, to  wkłady emigran­
tów, wpłacone do konsulatów, lub Polsk. 
Kraj. Kasy Pożyczkowej i przekazane P . 
K. O. w markach polskich. W kłady te 
zw aloryzow ano do sumy 27.060.441 zl. 
na 33.626 książeczkach.

Ciekawe jest zestawienie uczestników 
obrotu oszczędnościow ego wszystkich 
powyższych rozdajów  w kładów , przed­
stawiające jakie zawody w  jakim procen­
cie w  stosunku do  ogólnej sumy oszczę­
dzały. Na ogólną ilość oszczędzających 
264.718 młodzież szkolna ił dzieci stano­
wiły 20,6 proc., urzędnicy i wojskowi 
16.8 proc., rzemieślnicy ii robotnicy 14,3 
p.roc, w olne zawody 12,6 proc., p raco w ­
nicy biurow i 9,2 proc., zawody nieustalo­
ne 15,3 proc., natomiast handlowcy i dr o 
bni kupcy 3,4 proc., rolnicy 1,5 proc., 
przemysłowcy 0.2 proc., gospodarstw o i 
służba dom owa 2,9 proc. Świadczy to , że 
oszczędzający w  P.K.O. pochodzą g łów ­
nie ze środow isk miejskich, piodczias gdy 
wsie akcją tą jeszcze nie zostały Objęte 
W ielka szkoda, żc spraw ozdanie P. IK.O. 
podaje stosunek procentowy do ilości 
koni, a nie do wysokości złożonych kwot, 
wskutek czego wykaz cały jest bardzo 
względny. Bowiem masy spadkowe, de­

pozyty, wykazujące zaledwie 1,4 proc. 
ogólnej ilości kont, w stosunku do z ło żo ­
nych kwot; mogłyby wykazać większy 
procent od1 młodzieży szkolnej, która co 
do ilości uczestników daje 20,6 proc. 
ogółu, le n  brak nie pozw ala wyrobić 
sobie dokładnego obrazu o  sile finanso­
wej oszczędzających.

Nakon,.iec dodać wypada, ze P. K 
O. obniżyła w  roku sprawozdawczym  
procent od  w kiadów  na 6 od sta rocznie, 
ma w :ę r konkurencję innych iinstytucyj 
oszczędnościowych, które dają wyższe 
procenty. Osiągnięte mimo to rak dodat­
nie wynuki, świadczą o  zaufaniu społe­
czeństwa do P  K. O.

D ruga niezmiernie ważna dziedzina 
działalność: P. K. O. objemuje obrót cze­
kowy. Dla gosoodarki państwowej jest 
to dział bardzo doniosły. Czeki powięk­
szają o b ró t pieniężny, zastępują gotówkę, 
dzięki czemu ta ostaimia może być użyta 
na innie, produktyw ne cele. Najważniej- 
rza część tego działu: obrót bezgotów ­
kowy osiągnął kwotę 13.009.363.331 zł. 
i wyniósł w stosunku do wysokości 
obrotu  pieniężnego 74,2 proc. Dział tan 
wykazuje stały wzrost, który w  osTatrrim 
roku wyniósł 37,8 proc:, wobec r. 1927. 
O brót zaś czekowy wyniósł 8.363.772.314 
zł. Operacje te koncentrują się główmrie w  
oddziale warszawskim  (72 pnoc.), oraz; 
bezpóśrodńio przy kasie, gdyż za jrośied- 
niśrtwerr poczty dokonano zaledwie 25 
proc. ogólnego obrotu. P  zwodem tego 
jęśt zapewne fakt, że załatwienie przez 
pocztę trw a jeszcze zbyt długo. W  o b ro ­
cie tym według ilości kont uczestniczą 
według zaw odów : osicby prywatne 27,3 
proc., p-zemysl i rękodzielnictwo 17,2 
proc. instytucje finansowe) poństwowe i 
prywatne 5,9 proc., rolnictwo 2,4 proc., 
redakcje 2,8 proc., spółdzielnie (bez kre­
dytowych) 2,4 proc , urzędy i  monopole 
2,2 proc., sam orządy 3,3 pnoc. Brak da­
nych o  procentowym  stosunku obrotu 
dianego zawodu do całego obro tu  czeko­
w ego, znów uniemożliwia rzeczowe roz­
patrzenie dynamiki finansowej tych zawo­
dów.

Dział pożyczek wekslowych P. K. O. 
postanow iła zmniejszyć do minimum Wy 
nosił on pod koniec grudnia 1928 roku 
kwotę 19.838.598 zł., w czem 18 proc. 
D:rzyna'diałc na spółdzielnie budowlane, 
62 proc. na Kasy Oszczędności a spół­
dzielnie kredytowe « 20 proc. na inne. P o ­
życzek. pod zastaw, papierów  w artościo­
wych było z końcem roku 2.982 ne su me 
12 587.i88 zł. Z apas papierów  w a n o  
ściiiowycb własnych i funduszu zapasowe­
go wynosił kwotę 179.348.993 zł. Bilan­
sow a w artość nieruchomości wi nosiła 
26.408.854 zł. Koszta administracji wyka­
zują 11.303.389 zł., adm. i remont nie- 
ruchonośoi 336 392 zł., opłaty Min. 
lPoczt 2.962.655 zł., dochod 7 obro tu  cze­
kowego 4 525.387 zł., z prowizji 744 tys., 
odsetki .od weksli, pożyczek lom bardo­
wych i za kupony 17 mdlj. zł. Czysty 
zysk 4.061.913 zł.

1 Liczba zatrudnionych pracowników  
wynosiła 1257 osób.

Powyższe zestaw ienie obejmuie zasad­
nicze dane cyfrowe Szczegółowa analiza 
i ocena dodatnich i ujemnych stron dzia­
łalności P.K .O. wymagałaby zbyt wiele 
miejsca i dlatego ograniczamy się narazie 
do powyższego szkicu. Ko.

Z GiEŁDY
WALUTY.

H o lard ja  358.20, Belgja 123.85, 
Szw ajcaria 171.68, Londyn 43.29 i jedna 
czwarta, Nowy Jork 8.90, Paryż 34 84 i 
pół, P rag a  26.39, Wiedeń 125.24 i pół — 
125.23 i pół, Włochy 46.71.

PAPIERY PROCENTOW E.
7 pioc. L. Z. R. Roln. 83.25, 7 proc. 

L. Z. B Gosp. Kraj. 83.25, 7 jiroc. Obhg.
B. Gosp. Kraj. 83.25, 4 proc. Poż. In ­
westycyjna 1C5, 5 proc. Poż. Premj. Doi. 
90.50 —  83.50, 8 proc. L. Z. B. Roln.

94, 8 proc. L. Z. B. Gosp K raj. 94, 8 
proc. Oblig. Komun. B. Gosp. Kraj 94, 
5 proc. Państw . Poż. Konw. 67, 10 proc 
Poż. Kolej. 102.50, 5 proc Poż Konw 
Kolej. 59, 5 proc. L. Z. m. W arszru 
zlot. 52.50, 4 i pół proc. L. Z m W 1 
szawy złot. 46.25, 8 proc. Ziem. Doi 
4 i pół proc. L. Z. złot. 48.25 —- 47.75 
48, 8 proc. Miejskie zlotowe 67.50, 
proc. L. Z. Tow. Kred Przein Pol 3 
8 proc L. Z. m. Częstochowy 56 
8 proc. L. Z. m Łodzi 61, 10 proc L 
Z. m. Siedlec 69.
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L I  S A D O W E J

SZEŚĆ MIESIĘCY ZA 7NIFW AŻENIE KRZYŻA.

W  pędzie za dobrem materjalnem, za 
uprzyjemnieniem życia doczesnego, lu­
dzie zapom inają o Bogu i zasadach wia­
ry. To też bardzo częste są w ypadki, 
zwłaszcza na wsi, popełniania zbrodni 
kainowej, byleby tylko wiedzę swą, prze­
sunąć o kilka metrów dalej. Zwalcza się, 
depcze, poniewiera najbliższe osoby, aby 
posiąść po nich gospodarstwo.

I tego jednak ludziom zamało.
W rozprzestrzenianiu swych dóbr do­

czesnych natrafili oni na „przeszkody" w 
postaci najświętszych i niedotykalnych 
pamiątek po ojcach naszych — Krzyże 
przydrożne Bez namyUu współcześni po­
ganie przystąpili do usuwania najdroż­
szych zabytków.

Na tem tle doszło jednak do słusz­
nych protestów, których konsekwencje nie 
jeden w andal poczuł n a  własnej skórze.

Fakt taki m. in. zaszedł i w okoli­
cach Białej Podlaskiej, gdzie W awrzy­
niec Rygiel wykopał, stojący na jego 
gruncie krzyż. Oburzeni tym postępkiem 
sąsiedzi Rygiela, kilkakrotnie zwracali 
się do niego, by z powrotem postawił 
krzyż. Gdy jednak Rygiel stanowczo od­
mówił spełnienia żądań miejscowych ka­
tolików, sprawę skierowano do sądu, 
gdzie Rygiel zasiadł na ławie oskarżo­
nych.

W dniu 17-ym b. m., po wysłuchaniu 
świadków zapadł wyrok, mocą którego 
Rygiel za zbeszczeszczenie krzyża został 
skarany na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

Może ten wyrok posłuży i innym, po­
dobnym do Rygiela „bohaterom " za fakt, 
że w Polsce krzyż jest najdroższym  sym­
bolem obywatela - katolika.

OGRABIONY ŻEBRAK.
Ogólne jest mniemanie, że żebrzą lu ­

dzie biedni. Spauperyzowane jednostki 
czy to wskutek wojny, nieszczęść osobi-. 
Mych, czy nieumiejętnego wykorzystania 
konjunktury życiowej, zmuszone są p ro ­
sić o miłosierdzie. Z darzają się jednak 
wypadki, że żebrak jest bogatszy od da­
jącego mu wsparcie i bywa ofiarą napa­
dów bandyckich. Takim właśnie był Do­
minik H uzarski, który od najmłodszych 
la t uprawiał swój proceder.

Pewnego dnia H uzarski przechodząc 
przez ulicę Mostową, został napadnięty 
przez opryszka, którym się okazał Paweł 
Wrzesiński.

W rzesiński przewrócił H uzarskiego i 
skrad ł mu 723 złote gotówką. O fiara na­
padu, w jednej chwili nabrała rekordo­
wego rozmachu i wspólnie z policjantem 
schwytała W rzesińskiego.

W rzesiński stanął w ubiegłym roku 
przed Sądem Okręgowym, który skazał 
go na półtora roku więzienia.

Oskarżony odwołał się do Sądu Ape­
lacyjnego, gdzie w dniu wczorajszym 
rozpatrywano sprawę ograbionego że­
braka.

Po długiej naradzie Sąd Apelacyjny 
uchylił wyrok Sądu Okręgowego i W rze­
sińskiego uniewinnił.

KIELCE
Gimnazjum Katolickie w Kielcach.

Duchowieństwo katolickie w Polsce 
rozwija energiczną działalność na polu 
szkolnictwa pryw atnego wyższego i śre­
dniego. Takie placówki, jak Uniwersytet 
Lubelski, gimnazja 0 0 .  Jezuitów w Chy- 
rowie i W ilnie, XX. Pijarów  i XX. Mi­
sjonarzy w Krakowie, XX. M arjanów w 
W arszaw ie —  cieszą się oddaw na ogólną 
sławą w całym kraju.

Obecnie społeczeństwo katolickie po­
winno się dowiedzieć, że do tego chlub­
nego szeregu przybyła jeszcze jedna po­
ważna placówka, mianowicie Gimnazjum 
Katolickie w Kielcach.

Jest to 8-klasow e męskie gimnazjum 
humanistyczne z internatem , założone 
W r. 1923 przez księży diecezji kielec­
kiej pod przewodem  swego A rcypaste- 
rza —  w  tym celu, aby młodzież otrzy­
m ywała nietylko rozwój sam ego umysłu, 
ale i wyrobienie dzielnego charakteru, 
opartego na zasadach katolickich.

Zasługuje na uwagę rodziców i ta 
okoliczność, że opłaty za naukę i utrzy­
manie w Zakładzie są znacznie niższe, 
niż gdzieindziej. Na następny rok szkol­
ny 1929-30 opłaty te nie przewyższą 200 
zł- miesięcznie przez 10 miesięcy.

Przyjęcia do Zakładu odbyw ają się w 
drugiej połowie czerwca i w końcu sier­
pnia. Dyrekcja Gimnazjum chętnie służy 
wszelkiemi szczegółowemi informacjami 
(Kielce, ul. Źródłowa 30, gim nazjum  św. 
Stanisław a K ostki).

LWÓW. 
Zmiany w  kuratorium.

W  kuratorjum  lw o w sk im  nastąpi sze­
reg  zmian personalnych. Jak donosi Dzień 
m k Lwowski naczelnikiem wydziału 
szkolnictwa średniego, na miejsce dr. 
Kaz. Sosntckiego, który ustępuje, zosta­
nie w izytator Stanisław Hubert, zaś w i­

zytatorem szkół średni, kuratorjum  lw ow ­
skiego prof. dr. Julju&z Balicki, au tor ca­
łego szeregu rozpraw  pedagogicznych.

PIOTRKÓW.
Poświęcenie kościoła.

W  niedzielę, 14 b. m. J. E. ks. W in­
centy Tymieniecki, Biskup łódzki, doko­
nał poświęcenia kościoła pod w ezw a­
niem iNajśw. Serca Jezusow ego w  P io tr­
kowie przy ulł Kaliskiej za stacją kolejo­
wą. Dostojny Arcypas+erz erygow ał trze­
cią parafję w  tem mieście. W uroczysto­
ści' wzięły udział wielkie tłumy miejsco­
wej ludności:; domy miasta było odświęt­
nie udekorowane.

SIEDLCE
Wykłady religijne dla inteligencji.

W  dn. 22 lutego b. r. J. E. Ks. Biskup 
Dr- Czesław Sokołowski zakończył cykl 
wykładów, które na zaproszenie Ligi Ka­
tolickiej parafjalnej siedleckiej prowadził 
od dnia 18 stycznia co tydzień w sali Klu­
bu Miejskiego. Prelegent rozwijał tem at: 
„Życie Kościoła” , wykazując moc nad­
ziemską Kościoła w zwyciężaniu tych 
trudności, które pow staw ały w samym 
organizmie kościelnym, w jego elemen­
cie ludzkim. W  w ykładach przesuw ały się 
przed oczyma słuchaczy różne wypadki 
dziejowe, poczynając od początków  Ko­
ścioła aż do chwili obecnej. Audytorjum, 
pomimo mrozów i nieraz dokuczliwej 
niepogody, nie zawodziło. W ykłady te, 
trzeci rok prowadzone przez ks. biskupa 
Sokołowskiego, stały się już potrzebą du­
chową inteligencji siedleckiej, której 
przedstawiciel mecenas Dylewski po osta­
tnim wykładzie w serdecznych słowach 
podziękował za trudy dostojnemu prele­
gentowi, zapewniając, że ideały katolic­
kie drogie są słuchaczom tych głębokich 
i aktualnych pouczeń, które dał ks. bi­
skup Sokołowski.

K W I E C i E f t

C7W4RTEK

Dziś: Marceljana 
Jutro: Roberta

Wschód słońca g. 5.11 
Zachód godz. 18.3 
IX schód księżyca 22.19 
Zachód godz 6.50

a k w i z y t o r z y
dobrze obeznani w  zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re­

flektujemy tylko na fachowców z referencjami. Administracja ,yPolski“,

STAN POGODY
W dniu 17-ym b. m. obszar wyżowy zale­

gał w dalszym ciągu nad środkową i połu­
dniowo - zachodnią częścią kontynentu euro­
pejskiego. W Polsce przeważała pogoda nao- 
gół słoneczna, lecz chłodna. Nocą z 16 na 17 
wystąpiły w całym kraju dość silne przymroz­
ki, a mianowicie — 7 w Pucku, — 8 w Gru­
dziądzu, — 3 w Warszawie, Częstochowie i 
Krakowie, — 5 w Brześciu, — 9 w Białowie­
ży, — 6 w Pińsku, — 5 w Wilnie i Lwowie 
— 7 w Sarnach i Mołodecznie. Po południu 
tem peratura silniej wzrosła tylko na Pomo­
rzu i w Wielkopolsee (Poznań 7 i Gdynia 10), 
natomiast w pozostałych okolicach nie prze­
kraczała 5 stopni. W Tatrach mróz dochodzi 
jeszcze do — 15 st., zaś pokrywa śnieżna prze­
kracza jeszcze metr grubości.

W Niemczech było pogodnie i dość ciepło 
(od 10 — 15 stopni), natomiast na Wę­
grzech padał deszcz, a w Jugosławji i na pół­
nocnych wybrzeżach morza Czarnego śnieg, 
przy silnych wiatrach północno - wschodnich. 
W całej niemal Rosji niebo było zaciągnięte 
chmurami, a lekki mróz przetrwał cały dzień 
(Moskwa — 2, Charków — 3) i wyjątek sta­
nowiły wybrzeża morza Kaspijskiego i Kau­
kaz, gdzie temperatura dochodzi już do 15 C.

W Warszawie najwyższa temperatura wy­
nosiła dnia 17 b. r. 5,4 najniższa — 3.0.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: (18.4) pogodnie, 
]ub dość pogodnie. Nocą przymrozki. W ciągu 
dnia większy wzrost temperatury. Słabe wia­
try  miejscowe.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś odbędą się nabożeństwa z wystawie­

niem Najświętszego Sakramentu i udziele­
niem błogosławieństwa o godz. 5.30 po poł. w 
kościele Chrystusa Króla przy ul. Skaryszew­
skiej na Pradze i o godz. 6-ej wiecz. św. Anto­
niego — różańcowe, oraz o godz. 7-ej wiecz. 
w kościele Bożego Ciała na Ramionku — ado- 
racyjne.

Jutro  w kościele Archikatedralnym św. J a ­
na w Kaplicy Skonania przed figurą Chrystu­
sa Pana Ukrzyżowanego, cudami i łaskami 
słynącą odprawiona zostanie o godz. 8-ej Msza 
św. o Męce Pańskiej zwana Humiliavit, o 
godz. zaś 3-ej po poł. nabożeństwo w celu 
uczczenia chwili skonania Zbawiciela.

Wotywy z wystawieniem Drzewa Krzyża 
Św. odprawione zostaną ju tro , w kościołach: 
o godz. 10-ej OO. Franciszkanów przy ul. Za­
kroczymskiej, o godz. 9-ej u św. Trójcy na 
Solcu i św. Marcina przy ul. Piwnej o godz.
8.30 Nawiedzenia Najśw. M arji Panny i w 
tym kościele o godz. 5.30 po poł. nabożeństwo 
do Serca Jezusowego.

W kościele Akademickim św. Anny jutro 
o godz. 9-ej odprawiona zostanie Msza Św. z 
odśpiewaniem litanji do Serca Jezusowego.

Nabożeństwa z całodziennem wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu celem uczczenia 
Serca Jezusowego ju tro  odbywać się będą w 
Bazylice na Michałowie i w kościele Imienia 
Jezus przy ul. Moniuszki, gdzie przed ukoń­
czeniem nabożeństwa o godz. 7-ej wiecz. wy­
głoszona zostanie nauka do zebranych.

KONCERT KS. MESSNERA 
W  WARSZAWIE

Dnia 21 b. m. w Filharmonji w arszaw ­
skiej odbędzie się koncert organowy z 
towarzyszeniem orkiestry ks. kanonika 
Józefa Messnera, znakomitego kompozy­
tora oraz profesora muzyki z Salzburga. 
Na program koncertu składają się utwo­
ry Bacha, M ozarta, M uffata, Bossiego, 
Springera oraz Ks. M essnera.

Z KOMI5YJ MAGISTRATU.
Na członka stałych komisyj m ieszka­

niowej i gospodarczej powołał M agistrat 
p. Ław nika K. Koralewskiego na miejsce 
wakujące po J. Zdanowiczu.

ZAŁATWIANIE KLIJENTÓW W P.K.O.
Dyrekcja Pocztowej Kasy Oszczędno­

ści w prow adza dalszą am erykanizację 
pracy w biurach P K. O. Czas załarw ia- 

• nia klijentów skrócony zostanie z minut 
15 do 12. Umożliwione to zostanie dzięki 
wprow adzeniu specjalnych kartotek dla 
każdego klijenta, posiadającego konto 
czekowe.

WZOROWE PASIEKI
M inisterstwo Rolnictwa zdecydowało 

powołać do życia przy swych stacjach 
eksperym entalnych wzorowe pasieki ce­
lem daw ania ludności wiejskiej wskazó­
wek w sprawie produkcji miodu.

DOWODY PRZY ZMIANIE NAZWISK
Zgodnie z zaleceniem M inisterstw a 

Spraw  W ewnętrznych, władze admini­
stracyjne z chwilą przeprow adzenia for­
malności osób ubiegających się o zmia­
nę nazwiska dokonywać bedą jednocze­
śnie zamiany dowodów, jak paszportów , 
pozwoleń na broń i 1. d.

SEZON BUDOWL. W WARSZAWIE.
P rezydent miasta W arszawy Słomiń- 

ski polecił Komitetowi Rozbudowy przy­
spieszyć opracowanie wniosków, dotyczą­
cych uzyskania środków finansowych na 
cele budowlane. Specjalna komisja z Ir 
Zawadzkim na czele, opracowuje plan 
techniczny pozyskania i użycia funuti- 
szów pięciu instytucyj oszczędnościo­
wych. Jeżeli rokowania dadza wynik ' io- 
myślny, otrzyma miasto okoIo 30 miljo- 
nów zł. na cele budowlane w W arsza­
wie.

Z arząd miasta postanowił dopełnić 
wszelkich starań, ażeby pieniądze na bu- 
wplywały co roku automatycznie i równo- 
dowę, pochodzące z powyższego źródła 
miernie. Dotychczas każdy rok stwarzaj 
zupełnie różne konjunktury budowlane, 
co niekorzystnie odbijało się zarówno na 
robotnikach, jak i na przemysłowcach 
N aprzykład po użyciu znacznych kapita­
łów Banku Gosp. Kraj. w latach 1927 i 
1928 — rok bieżący nie zapowiada do­
brej konjunktury. Po opracowaniu tego 
projektu przedłoży go zarząd miasta M i­
nisterstwu Skarbu.

Prezydent Słomiński zamierza przed­
stawić specjalne zagadnienie ruchu bu­
dowlanego w W arszawie nowemu preze­
sowi R. M., dr. Świtalskiemu.

LUNETA
Urząd przemysłowy M agistratu udzie­

li! koncesji właścicielowi przenośnej lu­
nety, umożliwiającej oglądanie zjaw isk 
astronom icznych w porze wieczornej. —  
Luneta ta ustaw iana jest na placu Marsz. 
Piłsudskiego i moście Ks. Józefa Ponia­
towskiego.

NADUŻYCIA W  WODOCIĄGACH
W łaściciele 31 domów w ystąpili prze­

ciwko M agistratow i o uchylenie przymu­
sowego zabezpieczenia, nałożonego na 
ich nieruchomości na skutek stra t sam o­
rządu stołecznego wynikłych z nadużyć 
w wodociągach. Powodowie wskazują, 
że m alwersacje wynikły z winy urzędni­
ków dyrekcji w odociągów. Jeden z tych 
procesów był już rozpatryw any przez 
wydział cywilny Sądu Okręgowego, któ­
ry sekw estr uchylił.

Z DC MU ZAROBKOWEGO.
Ponieważ służba Domu Zarobkowego 

przy ul. Czerniakowskiej rekrutująca się 
z elementów hezrobotnych, nie daje cał­
kowitej gwarancji dozoru i bezpieczeń­
stw a mienia domu i w ewnętrznego po­
rządku, Rada Opiekuńcza zakładu uchw a­
liła wzbronić w stępu na terytorjum  za­
kładu osobom postronnym  w  dni po- 
w szedrie  i święta. Natom iast pensjona- 
rze m ają swobodę w ychodzenia w nie­
dzielę i w oowszednie, po ukończe­
niu pracy.
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ZAMORDOWANIE TRZECH OSÓB
We wsi Dorohinicze I gm. Chórów, pow. Ho- 

rochowski) do mieszkania Filimona Traczuka, 
który znajduje się w więzieniu we Włodzimie' 
rzu Wołyńskim — jako więzień śledczy oskar­
żony o zabójstwo, przyszło 2-ch mężczyzn pod 
pozorem poszukiwania pracy. W mieszkaniu 
była siostra Traczuka — Helena lat 45 i dwo­
je dzieci jego: 2-letni Zygmunt i 4-letnia An­
tonina. Przybysze zamordowali siekierą Tra- 
czukową i wspomniane dzieci. Po dokonaniu 
zabójstwa zbrodniarze zrabowali pare koni z 
wozem, bieliznę i ubram a oraz 50 klg. słoniny, 
Doczem odjechali. Policja prowadząc docho­
dzenie, znalazła porzucone konie z wozem na 
drodze leśnej we wsi Horyszcze w odległości 
5-ciu kim od Włodzimierza.

ŁATWOWIERNA
P. Aniela Praczykowa (Marszałkowska 84), 

właścicielka restauracji, przechodząc wczoraj 
ul. Marszałkowską, na rogu ul. Wilczej była 
zaczepiona przez jakąś kobietę z dzieckiem, 
która poprosiła o chwilowe potrzymanie go, 
gdyż Bama musi koniecznie udać się do ubika­
cji. Praczykowa nie podejrzewając nic złego, 
wzięła dziecko, kobieta zaś weszła do domu 
Nr. 66 przy ul. Marszałkowskiej. Gdy po upły­
wie 15—20 minut matka do dziecka nie zgło­

siła się, wtedy Praczykowa wraz z dozorcą 
udał. się do ubikacji, Lecz kobiety owej nie 
znaleziono. Prawdopodobnie wyszła ona przez 
jakiś sklep na ulicę. Dziecko, płci męskiej, ma­
jące około roku życia, ubrane w koszulkę i trzy 
baichanki. sweter, czapeczkę wełnianą, pan­
tofelki czerwone, owinięte w kołderkę i dużą 
chustkę wełnianą, Praczykowa przyniosła do 
13-go komisarjatu. — Tam, podczas oględzin 
znaleziono przypiętą agrafkę do barchanki 
kartkę tej treści: „chrzczony, na imię ma Syl­
wester - Zygmunt”. Już po sporządzeniu pro­
tokółu Praczj kowa, chcąc ulitować się nad 
dzieciną, chciała wziąć je na wychowanie, gdyż 
jako mężatka jest bezdzietna. Policja jednak 
przesłała dziecko uo domu wychowawczego, 
kierując tam Praczykowa, aby drogą formal­
ną zdobyła dziecko.

KRWAWY PORACHUNEK
We wsi KonstantynowKa (pow. suwalski) w 

mieszkaniu Anieli Stępieniowej wynikła bójka 
na tle porachunków majątkowych. Rezultatem 
bójki było to, że Józef Dąblewski uderzył wa­
gą ręczną szwagra swego, Feliksa Tomaszew­
skiego. Uderzenie było tak silne, że Tomaszew­
ski padł trupem na miejscu. Po dokonanem 
zabójstwie Dąblewski zgłosił się na posterunek 
policji i przyznał się do popełnionego czynu. 
Zabójcę osadzono w więzieniu.

SPOSOBY ZŁODZIEJSKIE
Do składu win i towarów kolonialnych p. f.: 

„Bocąuet & Co” (Marszałkowska 114), weszła 
jakaś „klijentka” z zamiarem nabycia butelki 
spirytusu. Skierowana z karteczką przez sub- 
jekca do kasy, „klijentka” znalazła się przy 
kasie w chwili, gdy kasjerka wydawała reszty 
jakiemuś kupującemu. Gdy przyszła kolejność 
na ową kobietę, ta  wręczywszy karteczkę z ce­
ną kasjerce łukowskiej, zaczęła wmawiać w 
nią, że już przedtem wręczyła jej banknot 20- 
złotowy. Ponieważ, po sprawdzeniu kasy oka­
zało się to kłamstwem, przeto oszustkę, która 
już przed świętami Wielkanocnemi w ter sam 
sposób „nabrała” kasjerkę, oddano w ręce po­
licjanta. W komisarjacie zatrzymana, podała 
się za 30-letnią Feliksę Aleksandro wieżową 
(Bródnowska 4). Okazałe się, że była ona już 

raz rejestrowana w urzędzie śledczym za k ra­
dzież. Aleksandrowiczową przesiano do dyspo­
zycji sądu grodzkiego.

WĘDRÓWKA ŁUPÓW I UJECIE 
ZŁODZIEJKI

Lokator domu Nr. 15 przy ul. Ks. Piotra 
Skargi, Ryszard Kiljański, przechodząc przez 
podwórko, zauważył porzucony w ogrodku du­

ży tłomok. O spostrzeżeniu swem poszedł po­
wiadomić dozorczynię domu, Cecylję Gołąb — 
Gdy jednak z nią wrócił na podwórko, tłomo- 
ka już nie zastał. Natomiast na ul. Kiljański 
zauważył oddalającą się szybko z tłomokiem 
jakąś kobietę, która weszła do domu Nr. 19 
przy tejże ulicy i tam znikła. Kiljański przy­
pomniał sobie, że ową kobietę znał z nazwiska 
Wojdyłko i że kiedyś zamieszkiwała przy ul. 
Ołyckiej 4. Policja 24-go komisarjatu wpadła 
wkrótce na ślad złodziejki, którą aresztowała 
w barakach na Annopolu. Jak się okazało 
28-letnia Jadwiga Wojdyłko czteroKrotnie ka 
rana już za kradzieże, zawodowa złodziejka, 
wspomniany tłomok, zawierający dwie po­
duszki i różną bieliznę, po uprzedniem włama­
niu, skradła z mieszkania Bronisławy Holen­
der (Radzymińska 95), gdzie znaleziono po­
rzucony łom. Skradziony tłomok policja odna­
lazła w ogródku przy ul. Ks. Piotra Skargi 
19. Sędzia Śledczy 13-go okręgu polecił zło­
dziejkę osadzić w więzieniu.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR WIE nici cLaju czis wiecz. „Zmierzch 
Bogów”, genjalne arcydzieło Wagnera. Udział 
biorą pani Jaroszówna jako Brunhilda i p. Dy- 
gas w roli Zygfryda, oraz w naczelnych par- 
tjach p. Michałowski, p. Budziszewska i pp.: 
Freszel i Palewicz. Normami będą panie: Bo­
ja r - Przemieniecka, Przygodzka i Skonieczna, 
a córkami Renu panie: Olena, Hoffman i Te- 
renkoczy. Dyryguje p. Dolżycki.

W piątek będzie grana jedna z najpopular­
niejszych oper Verdiego „Traw iata” z p. 01- 
giną w roli tytułowej, w sobotę zaś odbędzie 
się drugi występ gościnny słynnego śpiewaka 
pulskiego Zygmunta Zaleskiego, w jego znako­
mitej kreacji tytułowej roli Borysa Godunowa. 
Samozwańcem będzie p. Dygas.

„W ESELE FIGARA” W OPERZE
Jedno z najcelniejszych arcydziei Mozarta 

„Wesele F igara” ukaże się po raz pierwszy w 
Warszawie, w ostatnich dniach b. m, pc bar­
dzo długich i starannych pracach przygoto­
wawczych, prowadzonych pod kierovrnictwem 
muzyczni m p. Bojanowskiego, a reżyserskim 
p. Freszla. Udział w premjerowem przedsta­
wieniu biorą pp.: Czapska, Karwowska, Olgi-

na, Szereszewska i Mankiewiczówna oraz pp .: 
Michałowski (w partji F igara), Romejko, 
Janowski, Bolko i Tokarski. Chóry szykuje p. 
Sillich, tańce zaś baletmistrz Zajlich.

TEATR NARODOWY. Wielkie powodzenie 
towarzyszy w dalszym ciągu sztuce Stanisła­
wa Szpotańskiego „Król Stefan Batury”, na­
grodzonej na konkursie lwowskim. Efektowny 
ten aram at, przepięknie wykonany i kapital­
nie grany przez cały zespół na czele z pp .: dyr. 
Solskim (rola tytułowa), Józefem Węgrzynem 
(Samuel Zborowski), Brydzińskim (ksiądz 
Possewin), Dulęba (królowa Anna), Halska 
(księżna Gryzelda), Bay-Rydzewski (kanclerz 
Zamoyski) i innymi jest gorąco oklaskiwana 
na każdem przedstawieniu.
W niedzielę o 4-ej popot, po cenach zniżonych 
„Pan Jowialski” — Fredry.

TEATR NOWY. Dziś i dni następnych ko- 
medja Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i ró­
że”.

TEATR LETNI. Dziś „Panienka z dancin­
gu”.

TEATR POLSKI gra codziennie dram at 
Feraynanda Goetla p. t.: Samuel Zborowski. 
W niedzielę o godz. 1^-ej w poł. po cenach zni­
żonych barwne widowisko dla dzieci i młodzie­
ży p. t . : „Cudowny Pierścień”.

O godz. 4-ej pop. rekordowa pod względem 
powodzenia komedja Hemara „Dwaj pano­
wie B.”.

TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  wyborna ko­
medja Kiedrzyńskiego p. t . : „Miłość bez gro­
sza”,,.-,.

W niedzielę o godz. 12-ej w puł. po cenach 
zniżonych po rac ostatni sensacyjna sztuka 
„Pociąg — widmo”.

O 4-ej pop, d o  cenach zniżonych „Murzyn 
Warszawski”. ,

M U Z Y K A

RECITAL FORTEPIANOWY 
Dziś w czwartek 18-gn b, m. w sali Konser- 

watorjum popularna pianistka Wera Neumark, 
daje — własny recital fortepianowy, obejmu­
jący utwory Beethovena, Bacha, Reśpigglego 
i innych.

W związku z rocznicą śmierci ś. p. dyr. Hen­
ryka Melcera, poświęca artystka temu znako­

mitemu kompozytorow, drugą część koncertu 
i wykona z rękopisu fugę i warjacje na te­
maty ludowe, oraz dumkę Starego kaprala 
i inne. Koncert ten niewątpliwie poprą szerokie 
koła muzyczne naszego miasta. Bilety sprze­
daje kasa teatrów miejsńich Orbis, Marszał­
kowska 98.

POŻEGNALNY KONCERT 
BPONISŁAWA HUBERMANA 

Jutrzejszy (piątkowy) recital Bronisława 
Hubermana w I ilharm onji oędzie ostatnim 
w tym sezonie jego koncertem w Warszawie. 
Program zawiera utwory Brahmsa, Czajkow­
skiego i Lalo (symionja hiszpańska). Zainte­
resowanie koncertem niezwykle; będzie to w 
rzeczywistości uczta artystyczna jedna 7 tych, 
których dostarcza gra Bronisława Hubr-mana. 
Przy fortepianie Siegfried Schultze.

Fisharmoniom 12-registrowe Man- 
nbórga sprzedam.

Elektoralna 17 m. 31.
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W dniu  19 kw ietn ia  1929 r. o  g o d z . 3  w.

W T r i m  ZE NARODOWYM
wvstaw iony będzie  

S T A N IS Ł A W A  S Z P O T A Ń S K I E G O

n e m
STEFAN B A T O R Y

Dramat w 8-iu aktach

NA CBSJB S O D A U C Y I M A R /A A SK K M
I

B ilety  w  cen ie  norm alnej są d o  nabycia: w  K sięgarni P rzeg ląd u  
K atolick iego K rakow skie P rzed m . N r. 71, o d  15 do 18 kw ietnia  
w łącznie, w  godz. od  10 do  14 I od  16 do 18 w dniu  zaś p rzed ­

staw ienia  w K asach  T eatrów  M iejskich.

Dla uczącej s ię  m łodzieży 25% ulgi.

i
. > « i » r

T A N I O
WYG09NIE
BEZPIECZNIE

S a m o ł o t Y

L I N I J
othiczycH

^ X O T

przewoź? codziennie pasa­
żerów, pocztę i towary na 

linjach:
W arszaw a -  K atow ice -  K raków
P o z n  a ń - W a r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w  a - G d a ń s k
W arszaw a -  K atow ice -  B m o -  

W JedeA
Kraków-Katowice-Brno-W iedeń  

Informujcie się:

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138. 
teł. 5-71, 5-72 ! 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 3-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRA KOW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis*, pl. Wolności 9 
tel. 32-18. Lotnisko 67-11,

GDAŃSK: Dauzing-Langfuhr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lctectvi, tel. 42-66.
WIEDEŃ: I. Tegetthoffsfr. 7, Mezza- 

nln tel. R. 21 0-84, lotnisko Aspcru 
teL 48-5-60.

C E N A  N U M E R U  w Wt-rszawie 1 na warszawskich dworcach kolejowych 20 g ro tzy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranica z ł. 8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, przed tekstem (układ 4-szpalfowy) 70 gr. W tekście (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr Za tekstem 
(zwyczajne) układ 8 s zp a lto w y 30 gr. D robne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50$ aroze j

O g ło sze n iu  P rz y jm u je  sie  ty lk o  za  g o tó w k ę.

A d res R edakcji, A dm inistracji i E kspedycji Krak. Przertm. 71. T elefon  Redaktji 503-59. Administracji 240-15.

Redaktoi odpowiedzialny i kier. literacki: LEON RADZIEJOWSKI. Redaktoi Naczelny BOLEStAW SZCZEPKOWSKI

Wydawca1 Dom Prasy Katolickiej Sp. z o. o

Drukarnia Archidiecezjalna (Dumu Prasy Katolickiej).


